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Z powodu uroczystego święta bożego 
dala nas ępny numer „Kuryer a* wyjdzie 
te piątek.

Poznań, 23 maja.

Z bieiąo&j chwili.
Rząd rosyjski wykrył w ostatnich dniah 

wielki spisek nihilistyczny i przedsięwziął liczne 
aresztowania. Pomiędzy uwięzionymi, jak nam dzi­
siaj donoszą, ma się podobno znajdować takie znany 
przywódzca nibilistów, książę Krapotkin. Wydaje 
się nam jednak niepodobnem, aby książę Krapotkiu, 
który od kilku lat, przebywa za grsnicą, w Loudy 
nie, Paryżu lub Genewie, i wie doskonale, że ro­
syjscy ajenci policyjni strzegą go ua każdym kroku, 
miał być tak nieostrożny i wstąpić na ziemię ro­
syjską.

Klucz do wykrytego spisku uihilistycznego 
miała rosyjska polieya otrzymać z Paryża. Jak się 
„Kreuzztg.“ dowiaduje, polieya paryzka powiadomiła 
władze petersburskie, że trzech osławionych dynami- 
tardów pochodzenia rosyjskiego zniknęło nagle z sto­
licy nadsekwańskiśj. Zabrali oni ze sobą, jak re- 
wizya wykazała, podburzające plakaty i materyały 
wybuchowe. W Rosyi nie pochwycono oczywiście 
tych trzech ptaszków, ale, że tam byli, wynikać ma 
z tego, iż u wielu studentów zualeziouo te same 
plakaty, jakie ze sobą byli zabrali, wyjeżdżając 
z Paryża. „Skompromitowanych“ ma być dotychczas 
przeszło 100 studentów, a na 20 pada ciężkie po­
dejrzenie.

O genezie spisku donosi „Koln. Ztg.“, co na­
stępuje: W kwietniu 1893 r. został gimuazyasta G. 
z Kronsztadtu zamordowany przez dwóch studeutów 
przy stacyi Pljussa kolei warszawskiej. Wszyscy 
trzój należeli do rewolucyjnego stowarzyszenia, któ­
rego członkowie podejrzywali gimnazyastę G. o szpie­
gostwo. Gdy krótko potem przy aresztowano mor­
derców i 30 członków stowarzyszenia, sądzono, że 
spisek rewolucyjny został rozbity. Tymczasem, jak 
się wykazuje z papierów znalezionych przy ostatnich 
aresztowaniach, tajne stowarzyszenie rozrosło się 
w szeroko rozgałęziony związek z dążeniami so- 
cyalno-rewolucyjnenai, mający na celu wolność poli­
tyczną. Do związku tego należeli przeważnie stu­
denci, starsi uczniowie gimnazyal ii i kilka kobiet.

Francuzki gabinet Periera podał się do dymi- 
syi! Wedle dzisiejszych telegramów z Paryża rzecz 
się miała jak następuje: Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych poseł Se.lis wystósował za­
pytanie do rządu, z tego powodu, żn towarzystwa 
kolejowe nie pozwoliły swoim urzędnikom i robotni­
kom wziąć udziału w kongresie zjednoczonych syn­
dykatów kolejowych. Minister robót lublicznjch 
Jonnart odpowiedział, że do prywatnych towarzystw 
kolejowych nie może się mieszać w charakterze 
urzędowym, a robotnikom kolei państwowych rząd 
nie może pozwolić łączyć się w syndykaty, ponieważ 
są urzędnikami państwowymi. Jourde staw ł wnio­
sek, aby zapytanie Salisa było zaicieuione w formalną 
interpelacya. Minister Jonnart zgodził s;ę na ten 
wniosek. Deputowani Jourde i Miilerand protestują 
energicznie przeciwko rozporządzeniu, zakazującemu 
robotnikom kolejowym łączyć się w syndykaty. Mil- 
lerand zaprojektował rezolucją, wzywającą ministra 
robót publicznych, aby przedewszystkiem kolejom 
państwowym nakazał szanować ustawę o syndy­
katach. Minister Jonaard powtórzył swoje poprze­
dnie oświadczenie. Deputowany de Ramel z prawicy 
zaprojektował rezolucyą w tym samym duchu, co Mil- 
lerand, podczas gdy centrum domagała się zwyczajnśj 
rezolucji. Prezes ministrów, Pśrier oświadczył, że 
nie przyjmuje rezolucyi Milleranda i Ramela, a sta­
wia rezolucyą zwyczajną. Gdy przyszło ostatecznie 
do głosowania, okazało się, że Izba odrzuciła zwy­
czajną rezolucyą Fśriera 265 głosami przeciwko 225 
głosom. Ministrowie opuścili niezwłocznie salę obrad. 
Izba przyjęła następnie 251 głosami przeciwko 226 
głosom rezolucyą de Ramela, opiewającą: Ponieważ 
ustawa o syndykatach dotyczy zarówno robotników 
państwowych, jak i robotników przedsiębiorstw pry­
watnych, przeto Izba wzywa rząd, aby postarał się 
o szacunek dla tój ustawy, i przechodzi do porządku 
obrad.

Ministrowie, zdawszy prezydentowi Carnotowi 
sprawę z tego posiedzenia, postanowili podać się 
dzisiaj do djmisyi. Wedle ostatniśj depeszy, w sfe­
rach politycznych mówią, że lewica będzie decydo­
wała o składzie nowego gabinetu. Przypuszczają 
ogólnie, że utworzenia nowego ministerstwa podejmie 
się Bourgeois przy współudziale Ribota, Poincarrt, 
Brissona i Cavaignaca.

„Neue Pr. Presse“ umieszcza w onegdajszym 
numerze uwagi godny artykuł pod adresem Rosyi — 
napisany widocznie z okazyi dokonanej w ostatnich 
dniach przeszłego tygodnia ratyfikacyi autro-węgier­
skiego traktatu handlowego. Ma on niewątpliwie na 
celu pogłaskanie rządzących sfer rosyjskich, ażeby je 
usposobić dobrze dla geszefciarzy, których organem 
jest to pismo.

„Neue Fr. Presse“ wyszydza w tym artykule 
trzy typowe postacie, nad których niedolą Europa 
przez długi czas litowała się uniesiona szlachetnością 
„komiczną“ według zdania żydowskiego „Weltblatu“. 
Teini postaciami są: Grek uciśniony, tęskniący do 
oswobodzenia swojej ojczyny, Słowianin południowy:

Bułgar, Serb albo Czarnogórzec, skomlący w przed­
pokojach dyplomacyi na poniewierkę doznawaną od 
Turków i popierauy naiwnie przez Rosyę w imię 
braterstwa słowiańskiego, a wreszcie „polski emigrant“ 
o szlachetuej postaci, blady boleścią nad niedolą Oj- 
czyzuy, a a wieczuie potrzebujący pieniędzy. „Neue 
Fr. Presse“ udąje, że przywięzuje wielkie nadzieje 
do faktu, iż w Petersburgu zaczyna teraz zwracać 
się opinia kół rządzących przeciwko mrzonkom poli­
tyki panslawistycznej, której niepraktycznnść Stam­
bułów tak bezlitośnie demaskuje i wyraża zadowolenie, 
że i Europa cała teraz ule zwraca uwagi na smutnej 
postaci przedstawicieli uciśnionych narodów, nauczona 
doświadczeniem, jakie to nieraz „szubrawe indywidua“ 
(schäbige Gesallen) naprzykrzały się jej w roli repre­
zentantów polskiego i greckiego narodu.

Nie myśliwy bynajmniśj przekonywać „Nową 
Pressę“, że szyderstwo, jakiem raczy wszystkich 
w czambuł reprezentantów narodów pokrzywdzonych 
i nieszczęśliwych nie zgadza się z wyobrażeniami 
o uczciwości i szlachetności w życiu publicznem. Jeśli 
jednak „N. fr. Presse“ mówi o nieszczęśliwych na­
rodach, i wydrwiwa je dla tego, że nie mają ani 
mocy ani władzy, to przypomnimy jej jeden jeszcze 
naród, o którym nie ma mowy w tym artykule, lecz 
o którego „nieszczęściach“ i o pomstę do nieba wo­
łających „krzywdach“ „N. fr. Presse“ lubi rozpisy­
wać się długo i szeroko, przy każdśj stosowuśj i nie- 
stosownśj sposobności — a rozpisuje się o jego bo­
leściach bynajmniśj nie z szyderstwem, lecz owszem 
przeciwnie, z patosem przesaduym, który byłby isto 
tnie komicznym, gdyby i.ie był wyrazem wyrafiuo- 
wanśj przewrotności. A właśnie Rosya, którśj „Neue 
fr. Presse“ tak. dalece stara się przypochlebić, nie­
raz grubo zgrzeszyła przeciwko temu narodowi przez 
nią tak czule i tkliwie patronowanemu!

Jakąż bowiem politykę Rosya wobec tego na 
rodu zachowuje ? Oto notorycznych szubrawców — 
lichwiarzy i oszustów z rzemiosła ci kolwiek niedeli­
katnie wyprasza ze swoich granic. „N. fr. Presse“ 
sądzi, iż jest to ze strony Rosyi bardzo ciężki grzech 
przeciwko zasadom „prawdziwój“ humauit&rności i 
uiemniśj „prawdziwój“ cywilizacji. Po onegdajszym 
artykule spodziewamy się, że szlachetna i wspania­
łomyślna „N. fr. Presse“ przestame już oburzać się 
na Rosją za to, że nie ma ona serca dli reprezen 
tantów tego wyłącznie protegowanego prziz „N. fr. 
Presse“ nar du — gdyż są to przeważnie Indzie, któ­
rym sluszmśj należy się tytuł „schäbige Gesellen...“

* Dowiadujemy się, że nadzień 7 czerwca 
r. b. zwołane ma być zebranie komitetu ściślejszego 
Ziemstwa kredytowego poznańskiego celem obrad 
nad regulaminem dotyczącym udzielania pożyczek do 
i/s wartości majątków ziemskich.

Sprawy Wieca katolickiego.
(Sekcya kwaterunkowa i porządku)

Z lnicy aty wy p. Marcina Andrzejewskiego 
zgromadzili się w poniedziałek na wspólną naradę 
panowie Ceehmistrze i Starsi w Bractwach i uchwa­
lili, aby Cechy i Bractwa uczestniczyły w uroczy­
stościach wieca katolickiego, a mianowicie:

W poniedziałek o godz nie 8 wszystkie 
chorągwie uszeregują się w kościele Parnym w czasie 
mszy św. uroczyście odprawionśj na intencyą wieca, 
a po nabożeństwie wszystkie Cechy i Bractwa 
weznuą udział w uroczystym pochodzie do sali obrad, 
gdzie oczekiwać będą przybycia Najprzewielebniej- 
szego X. Arcypasterza a po oddaniu Mu należnśj 
czci i hołdu chorągwie odniesione będą do ko­
ściołów.

Cechy i Bractwa w pochodzie zajmą miejsca 
przynależne im wedle tradycyjnego porządku przy 
wielkich procesjach kościelnych.

Zebraui uprosili pp. Marcina Andrzejewskiego, 
Kromolickiego i Daudelskiego, którzy otrzymają wi 
doczne oznaki, aby zajęli się utrzymaniem porządku 
w pochodzie.

Wszystkie zaś Towarzystwa zostały zaproszone 
również na wspólną naradę w sprawie wieca przez 
pp. D. Oberfelda prezesa Giełdy kupitekiśj i A. Aa- 
druszewskiego, prezesa „Stelli“.

Uczestnicy wieca winni być zaopatrzeni nie 
tylko w bilety wstępu, lecz i w oznaki wieco- 
wników.

Oznaki będą miały okolicznościowe emblemata, 
pięknie i artystycznie ułożone, a mianowicie:

Biust Ojca św. — z białego metalu — umie­
szczony będzie nad kokardą o papiezkich kolorach, 
u dołu kokardy umieszczonym będzie medal — z żół­
tego lub białego metalu — przedstawiający z jednśj 
strony wizerunek naszego Najprzewielebiiejszego 
X. Arcypasterza, z drugiśj napis: „Pamiątka Wieca 
katolickiego w Poznaniu, odbytego za rządów Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza Floryana 1894“.

Pan J. Białas wspólnie z p. Hoffmannem upo­
ważnieni są do wyłącznego wyrobu i sprzedaży 
oznak zs. cenę unormowaną przez Komitet

fenigów 30 za sztukę.
Przyznać należy, że cena jest bardzo nizka, 

gdyż niektóre Zjazdy nasze miały mmśj wartościowe 
i mniśj artystyczne oznaki, kosztujące 50 fen.

Z polecenia Komitetu ściślejszego
Sekcya kwaterunkowa i porządku. 

Orłowski.

' Co może nienawiść zaślepiona. „Orędownik“, 
który do wieca katolickiego zajął nienawistne stano­
wisko, krytykuje sekcyą szkóluą i stara się „Gazetę 
Gdańską“ „przeciągnąć na swoją stronę“, otaczając 
ją swą dostojną opieką. Tymczasem zapomina zu­
pełnie, albo się nie dopatrzył, że sprawa szkóluą 
głównie omawianą będzie nie tylko ua posiedzeniach 
sekcyi, lecz także na waluem zebraniu, a tam mówić 
będzie o sprawie szkólnśj wyczerpująco poseł dr. 
Dziembowski. Ozy się inny mówca zgłosi jeszcze, 
mianowicie taki, któryby mógł być przyjęty, niewia­
domo Przecież komitet ogłosił wyreźnie, że ocho­
tnicy zgłaszać się mogą do prezesa komitetu. 
Czemuż się nie zgła zają? Bo łatwiśj krzyczeć, 
krytykować, burzyć, jątrzyć i udawać, iż się coś 
obyć nie może bez czyjśjś opieki, aniżeli zrobić coś 
dodatn ego.

„Le nouveau Moniteur de Rome“ powtarza 
w ogólnych zarysach program-naszego wieca i za­
pewnia, że wiec zapowiada się świetnie.

Mm l prałata dr Jażdimti«,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 21 b. m. 
przy trzeciem czytaniu projektu do Izb rolniczych.

Mości Panowie ! Moi ziomkowie nie zapalali 
się bardzo do projektu, który nas dziś zajmuje, przy 
przedłożeniu tegoż i obradami nad nim; niejeduę ra- 
czśi przeciw niemu wątpliwość przy pierwszych i 
drugich obradach wyraziliśmy jasno i dobitnie. 
Kiedy atoli widzieliśmy, że znaczne stronnictwa Wy- 
sokiśj Izby, które zwykle bronią interesów rólnictwa 
gorąco i zręcznie, stanowczo wystąpiły za tym pro­
jektem, staraliśmy się w czasie obrad w komisyi i 
w plenum z owemi stronnictwami, ponieważ przypi­
sujemy znaczenie ich sądowi w sprawach rolniczych, 
trzymać się i iść razem i ostatecznie z niemi razem 
przyprowadzić do skutku ustawę, któraby zdolną 
tyła bronić i popierać żywotne interesa rólnictwa, 
a mianowicie korporacyjną organizacyjną rolniczego 
stanu uregulować na nowo.

Przedstawiciel i pierwszy mówca stronnictwa 
konserwatywnego üie bez słuszności poświadczył, że 
całe nasze zachowanie się w czasie obrad ustawo­
dawczych nad tym przedmiotem było konsekwentne 
i rzetelne. Dziękuję p. posłowi Kroecherowi za to 
uznanie, podnoszę szczególniej użyte przez niego sło­
wa z tego powodu, aby nam w danym razie w kraju 
nie robiono zarzutu, że osobiście w jakikolwiek 
sposób przyczyniliśmy się do ewentualnego upadku 
ustawy lub do pogorszenia jéj naszem postępowa­
niem. Jestem atoli także tego zdania, że poświad­
czona nam konsekwencja i lojalność w słusznem na­
stępstwie wymaga, abyśmy przy trzeciem czytaniu 
trzymali się tych samych zasad i zapatrywań, 
w obronie których, jako jedynie słusznych, występo­
waliśmy z góry. Jeżeli te zasady porzucą z innéj 
strony z przyczyn, w które nie wchodzę, natenczas 
taż sama konsekwencja i ta sa < a rzetelność, jak 
my ją pojmujemy, wymaga, abyśmy nie postępowali 
dalśj z stronnictwami, albo raczśj z stronnictwem, 
które ze wzgiędów oportuuistyeznych porzuciło do­
tychczasowe zasady, które uważało dotąd za niena­
ruszalne i niezmienne.

W tśj Izbie staraliśmy się zawsze uczciwie o 
to, aby w obec wszystkich projektów do ustaw wy­
stępować rzetelnie. Zbyt często atoli zrobiliśmy to 
doświądczenie niesti-ty, że wszystko jedno, czy szli­
śmy za zdaniem pojedynczych członków Izby, czy tśż 
w kierunku tśj lub owéj frakcyi przyjemnym, wiele 
ustaw, które stósownie do przepisów konstytacyi 
mają służyć oałemc krajowi, otrzymują z naszą ujmą 
przepisy wyjątkowe. I niniejszy projekt, biorąc go 
w otwartśm lub skrytem znaczeniu, ma wyjść na 
nii-korzyść mianowicie naszśj dzielnicy îodziunéj, 
W. Księstwa Poznańskiego. (Glosy). Możesz pan 
temu przeczyć, ile zechcesz, panie Tiedemann z Ba­
bimostu, — takiem jest już nasze zdanie a słuszność 
jego potwierdził wyraźnie przedstawiciel frakcyi kon­
serwatywnej, który w najpozytywniejszy sposób tak 
w swojem, jak i swego stronnictwa imieniu wyraził 
ubolewanie z tego powodu, że w skutek zamierzo­
nych uchwał kartelowych doznamy pokrzywdzenia 
swoich interesów. Otwarte i rzetelnie przyznanie^ze 
strony pana Kroechera jest dla mnie w każdym razie 
bardziśj miarodawczem i cenniejszem, aniżeli Pańskie 
nieuzasadnione i nieuprawnione zaprzeczenie, szano­
wny mój panie Tiedemannie!

M. Panowie. Jesteśmy atoli także przekonani, 
że projekt w proponowanéj obecnie postaci — choćby 
miał zostać przyjęty tutaj ostatecznie — nie potrze­
buje jeszcze zostać ustawą; (głosy : ach ! ach !), nie 
tracę jeszcze nadziei, że może Izba Panów a nawet 
rząd, po dojrzałym namyśle ostatecznie przyjdą do 
przekonania, że tak ukształtowany projekt w intere­
sie publicznym nie powinien zostać przyjęty. Moi ziom­
kowie sądzą przeto, ze w obec zachowania się i 
wzajemnéj uległości stronnictw większości tśj Wy- 
sokiśj Izby, byleby cośkolwiek przyprowadzić do 
skutku, pragnie się stworzyć ustawę, która wyraźnie 
może przynieść i przyniesie tśż ze sobą stanowcze 
upośledzenie naszśj dzielnicy rodzinuśj, Księstwa Po­
znańskiego.

Nie można przeto żądać od nas, abyśmy wobec 
takiśj ustawy zachowali się potakująco i przychyl­
nie. Jeżeli większość Izby zatśm przyjmie wnioski 
stronnictw kartelowych przy obradach specjalnych,

uatenczas przy ostatecznem głosowauiu zajmiemy sta­
nowisko odporne w obec całśj ustawy. Oddajemy to 
pod sumienną rozwagę Izby i rządu, czy tak ukształ­
towana ustawa istotnie będzie mogła popierać ogólne 
interesa rólnictwa; czy tak skonstruowana organiza­
cja stanu roluiczego może mu przynieść pożytek i 
podnieść go; wedle naszego silnego przekonania, jest 
to rzeczą całkiem niemożliwą, a w każdym razie 
bardzo nieprawdopodobną. Dla tego z ciystem »u- 
mieniem będziemy głosowali przeciwko niśj. (Brawo!)

Allokucya Ojca św.
wygłoszona na tajnym konsystorzu 

w dniu 18 b. m.
Czcigodni Bracia/

Na mocy zwyczaju, który u naszych starszych braci 
we wierze nosi charakter instytucyi, wszystko, co 
się dzieje w Kościołach wschodnich, aby wybrać 
Patryarchę lub dodać mu pomocnika, przedstawia 
się waszemu dostojnemu senatowi i oddaje się do 
uroczystego potwierdzenia Najwyższemu pasterzowi. 
Zdarzenia tego rodzaju sprawiają Nam zawsze 
wielką radość, Nam, którzy żywimy szczególne przy­
wiązanie do tych Kościołów ozdobionych tylu zna- 
komitemi nazwiskami. Od pierwszśj chwili Naszego 
pontyfikatu były dla Nas ludy wschodnie przed­
miotem niezwykłśj troskliwości. Chcemy i staramy 
się wszystkiemi siłami, aby te narody wschodnie 
większem jeszcze otoczyć staraniem. Dzisiaj miło 
Nam pomówić z wami przez chwil kilka o Kościele 
antyocheńskim w Syryi.

Antyochia, niegdyś sławne i potężne miasto, 
metropola całego Wschodu, zajmuje w dziejach Ko­
ścioła jedno z najwspanialszych miejsc. Tam za­
szczyceni zostali wyznawcy naszśj świętśj wiary 
po raz pierwszy mianem „chrześcian“. 8w. Piotr 
dzierżył tam przez czas pewien stolicę urzędu ka­
płańskiego, a świetny szereg Biskupów, pomiędzy 
którymi błyszczy przed wszystkimi św. męczennik 
Ignacy, otoczyli blaskiem tę stolicę biskupią.

Tymczasem od r. 1891 był kościół antyocheń- 
ski w Syryi osierocony, poHieważ utracił przez 
śmierć swego Patryachę, Naszego czcigodnego Brata 
Ignacego Jerzego Schelthota, a My powierzyliśmy 
zarząd lego Kościoła Naszemu czcigodnemu Bratu 
Cyrylowi Bebuam Bessi, syryjskiemu Arcybisku­
powi z Mossulu. W ostatnim roku upoważniliśmy 
Biskupów syryjskiego obrządku, aby się zgromadzili 
na synodzie w Mossnln, celem wyboru Patryarchy; od­
prawili oui swój synod kanoniczny w kościele katedr, 
ua dum 12 paźlzieruika. Z uwzględnieniem wszel­
kich reguł wybrali oni w zupełnem porozumieniu serc 

jednogłośnie tego czcigodnego Brata Cyryla Bek- 
man Bessi samego. Ten przybrał stósownie do zwy­
czaju swych poprzedników imię Ignacego i przyjął 
prywatnie i pnblicznie życzenia i objawy uległości i
poszanowania.

Następnie zawiadomili Biskupi Sufragani i nowo 
wybrauy Patryarcha, jak się godziło, Nas o wyborze 
w osobnem piśmie i zapewnili Nas równocześnie o 
swśj zupełnśj wierności i uległości, prosząc Nas, 
abyśmy ten wybór mocą Naszśj apostolskiśj powagi 
zatwierdzili.

My, jak to się zwykle dzieje, przekazaliśmy 
tę sprawę komisyi Propagandy, zajmującśj się spra­
wami obrządku wschodniego, do zbadania, a ta ko­
misja po sumieunem badaaiu postanowiła prosić Nas 
o (przyzwolenie na prośbę syryjskich Biskupów. 
I z pewnością nic nie mogło Nam być przyjemniej- 
szśin, jak wyświadczyć dobrodziejstwo, które jest po­
żyteczne wielkości i rozwojowi Kościoła Antyocheó- 
skiego a Nam pozwala dać wyraz zaufaniu, jakie 
w Nas wzbudza cnota Naszego czcigodnego Brata. 
Mamy istotnie tę silną ufoość, że ten, który już od 
przeszło 30 lat dawał godne pod?iwienia dowody 
swego pasterskiego zapału i swśj uległości względem 
rzymskiego Kościoła, z wzrastającą w stósunku do 
swśj godności gorliwością popierać będzie sprawę 
religii w łonie swego narodu i z pomocą Bożą coraz 
skuteczmśj spełniać będzie misją dobrego pasterza.

Dla tego sądziliśmy, że należy nam wybór czyli 
postulacyą tego czcigodnego Brata na patryarchat 
Antyocheński w Syryi uznać i zatwierdzić, i aby 
dać mu przebogate dowody Naszśj miłości, postano­
wiliśmy stósownie do jego życzenia udzielić ma święty 
paliusz, który poprzednio złożony zostanie ua zwło­
kach św. Piotra.“

Ojciec św. wygłosił następnie uroczyste za­
twierdzenie czcigodnego Behuama Bessi jako pa­
tryarchy Antyochyi, dokona! nominacyi nowych Kar­
dynałów i prekonizował szereg nowych Biskupów.

W poniedziałek odbył Papież wedle zapowiedzi 
publiczny i następnie tajny konsystorz. Na publi­
cznym konsystorzu było obecne ciało dyplomatyczne. 
Papieża witauo z entuzyazmem. Po konsystorzu 
przyjmował Papież, którego stan zdrowia jest wy­
borny, nowych Kardynałów w audyencyi pry- 
watnśj.

Pilitjla i otec Mii s jelataiila.
Pod powyższym nagłówkiem zamieszcza koleń- 

ska „Volkszeitung“ w ostatnim numerze korespon­
dencją z Oldenburga, pisaną pod duiem 18 b. &, 
Brzmi oua, jak następuje;



»Wprawdzie nie ma w krajn naszym Polaków, 
Me niebawem wyjaśni się szanownym czytelnikom 
z toku artykułu związek wywodów moich z kwestyą 
polską.

r .sazajutrz po Świątkach odbyło się we Varel 
nad Jadą ogólne zebranie protestanckich nauczycieli. 
Głównym przedmiotem obrad było: „Nasza szkoła 
Indowa i niemieckie narzecze platt naszych dzieci“. 
Referował główny nauczyciel Janssen z 8illensteke 
w nrajQ Jevel> który postawił następujące tezy: 
1) rożądanem jest, aby narzecze platt pozostało oj­
czystą mową naszego indu i aby wszyscy rodzice, 
którzy nie władają dokładnie wykształconym języ­
kiem niemieckim (hochdeutsch), mówili z swemi 
dziećmi narzeczem platt. 2) Platt jest w szkołach 
najlepszym środkiem do połączenia z wyrażeniem 
w wykształconym języku niemieckim dobrój treści. 
Budzi to zainteresowanie się nauką i wyrabia 
w dziecku przywiązanie do szkoły. 3) Narzecze 
platt winno być jak najczęścój zastósowy wanew niższym 
i średnim stopniu we wszystkich oddziałach. Na 
stopaiu wyższym należy uważać przy nauce języka 
mianowicie na błędy, które pochodzą u dzieci z uży­
wania niemieckiego platt. — Tak wykład, jak i owe 
tezy znalazły ogólne uznaBie i zebranie uchwaliło 
jednomyślnie, aby referat przedrukować w „Oldenb. 
Schulblatt“.

„Nasze dzieci chłopskie, używając niemieckiego 
narzecza platt, mówią po większój części także wy­
kształconą niemczyzną, w każdym razie są zdolne 
przy wstąpieniu do szkoły zrozumieć niemczyznę 
nauczyciela. Mimo to setki mężów, doświadczonych 
w praktyce, uważają za potrzebne, aby platt, 
„'w niższym i średnim stopniu było często zastósowy- 
wane we wszystkich oddziałach“. Różnica między 
niemieckiem platt a wykształconą niemczyzną w po­
równaniu do różnicy między językiem niemieckim 
a polskim jest taka, jak między kretowiną a górą 
granitową; w czysto polskich okolicach często kształ­
ceni w szkołach rekruci nie rozumieją ani słówka 
po niemiecku, gdy tymczasem tutaj każde dziecko, 
używające plattu, rozumie wykształcony język nie- 

~ m.'mo to fanatycy germanizacyi nie chcą
Polakom udzielić nawet tego, co nasi nauczyciele 
uważają za potrzebne dla Niemców, posługujących 
się narzeczem platt.

. »J^an(lydaci do urzędów szkólnych z księstwa 
Birkenfeld przybywali dawniój do tutejszego semi- 
naryum nauczycielskiego (obecnie sąsiedniego pru­
skiego), ale w księstwie nie otrzymywali nigdy po­
sad, ponieważ nie rozumieli plattdeutsch. Pod wzglę­
dem pedagogicznym nic nie było przeciw temu do 
zarzucenia; — cóż jednak powiedzieć o wielkiem 
przerzucania nauczycieli za czasów pana Gosslera 
do W. Ks. Poznańskiego, gdzie osiedlano wielu na­
uczycieli, którzy nie rozumit li ani słowa po polskn ? 
Jestto wprost niemożliwem, aby ich wykład mógł 
być skutecznym. Nawet choćby nauczyciel niekiedy 
sądził, że dziecko rozumie obcy język, to myli się 
jednakże, gdyż dziecko często przypisuje słowom 
całkiem inne pojęcie. Dziecko uczy się „wokabul“ 
daleko łatwiój, aniżeli ich właściwego znaczenia 
i zastósowania. Przy słowiańskiej łatwości do języ­
ków pochwycą polskie dzieci szybko kilka niemie­
ckich wyrażeń; ale, ile to im ma się przydać na 
c°ó, tego nie wiemy, ponieważ one nie przestaną 
myśleć po polsku i w kilka lat po wyjściu ze szkoły 
niemczyzna znowu będzie zapomniana,

„Polacy mają teraz w szkołach 0'rzymywać 
dwie godziny nauki polskiego języka tygodniowo.

Drugi wieczór nad Lemanem.
(Z „Kron. Rodź.“)

------------ -------------------

(Dokończenie. — Zobacz nr. 115.)

Ksiądz. I owszem, powinien ją mieć, i każdy 
człowiek myślący winien mieć jakiś pogląd na 
świat. Ale najprzód winien historyk jasno sobie 
zdawać sprawę, że ten pogląd, który kieruje jego 
badaniem, nie jest wynikiem nauki, ale postulatem 
pewnój filozofii — co wielu zapoznaje. A po drugie 
nie powinien ignorować możliwości innych filozofii. 
Gdybyś pan miał inną filozofią, nie widziałbyś ża- 
dnój w tem niemożliwości, żeby Bóg, chcąc rodzaj 
ludzki oświecić o najważniejszych prawdach, natchnął 
niektórych ludzi ku temu; a chcąc ich posłannictwo 
wobec ogółu ludzkości uwierzytelnić, żeby otoczył 

: ich pewnemi znamionami swój wiedzy i potęgi, prze- 
wyższającemi zwykły bieg rzeczy. Nie byłoby to 
negacyą przyczynowości ani porządku w świecie, 
ale tylko uznaniem, że ponad czynnikami natury 
jest jeszcze wyższa przyczyna, i ponad prawami 
i celami natury mogą być jeszcze wyższe prawa 
i cele.

Póki stoi człowiek na gruncie tamtój filozofii, 
nie teistycznój, póty naturalnie umysł jego jest 
oporny na objawy nadprzyrodzone; są one dla niego 
ezemś obcem, nieracyonalnem — więc musi je prze­
czyć, a przynajmniój wykręcać, tak, aby wszelki 
ślad nadprzyrodzoności z nich wycisnąć — choćby 
wyjść miała z tój roboty postać karykaturalna, jak 
Jezus Renana. — Dopiero kiedy człowiek wzniósł 
się do teistycznego pojęcia świata, wtedy, w ogóle 
mówiąc, staje się zdolnym spostrzegać w pewnych 
faktach dziejowych charakter nadprzyrodzony, palec 
Boży, który nam wskazuje, że tu a tu Bóg raczył 
objawie swą prawdę lub wolę.

Hainberg. Dobrze więc: nauki same przez się 
nie przeszkadzają religijnemu pojęciu świata; wszy­
stko zależy od poglądu na świat, czyli od filozofii, 
z jaką kto do nauki się bierze. Ale to tylko dalój 
spycha kwestyą religijną i sprowadza nas na py­
tanie: jakićj trzymać się należy filozofii? co może 
nakłonić rozum, aby pod kątem teizmu raczój, niż 
monizmn albo panteizmu, albo jeszcze innego systemu 
patrzył na świat?

Deville. Wyszliśmy, mój panie, z tego punktu, 
że nasze czasy przeciwstawiają religii, nie filozofię— 
ale nauki, i szło o to, czy nauka nowożytna stoi 
prawdziwie w sprzeczności z religią — a tośmy 
właśnie przedyskutowali. Kwestyą o wyborze filo­
zofii, którą teraz pan wnosisz, jest wielka jak morze, 
i do jój wyczerpania nie myślę się zabrać. — Zdaje 
mi się jednak, że choć powierzchowny rzut oka na 
historyą myśli ludzkićj w naszym wieku wystarcza, 
aby być uderzonym różnicą dwóch kierunków. Po 
jednój stronie, jakeś pan sam zauważył przeciwko

Jestto dla dzieci, których językiem ojczystym jest 
polski, bardzo niewiele. Odpowiedniem byłoby, 
gdyby w tych szkołach zaprowadzono polski język 
wykładowy, od drugiego roku szkólnego zaś posta­
wiono w planie język niemiecki jako przedmiot 
nauki. Wtenczas mógłby w ostatnim roku szkólnym 
język niemiecki zostać także wykładowym; przy 
stopniowem, kursorycznem postępowania nauczyłyby 
się polskie dzieci po niemiecku znacznie więeój, 
aniżeli teraz, gdzie się postępują gwałtownie, na­
rzucając niemiecki język wykładowy sześcioletnim 
dzieciomf które nie rozumieją słówka niemieckiego. 
Są ludzie, którzy stawiają pedagogikę jako normę, 
ilekroć chodzi o rzekomą tójże sprzeczność z teologią 
i Kościołem ; zdaje się atoli, że istnieje coś jeszcze, 
co stoi o całe niebo wyżćj, aniżeli nsjpodnioślejsze 
zasady pedagogiki: a tem jest szowinizm w germa- 
nizowaniu. Najważniejsze zasady, nawet aksyomata 
pedagogiki rzuca się w kąt, kiedy chodzi o popie­
ranie „rzekomego“ interesu narodowego. Gdyby się 
to powiodło, natinczas zasadnicze prawdy pedago­
giki musiałyby być fałszami; bądź co bądź nie oka­
zuje się w zapale walki tego szacunku dla nich, 
który w innych razach zdajemy się dla nich po­
siadać.

»My piatt-JVwmcy nie potrzebujemy przecież 
niemieckiój Banki platt, nie istnieje bowiem platt 
niemiecka gramatyka. Skoro atoli nauczyciele ele­
mentarni naszego kraju żądają plattdeutsch jako 
częściowego języka wykładowego (a to leży w sło­
wach „bardzo częste zastósowanie we wszystkich 
oddziałach“), natenczas żądanie to odnośnie do pol­
skiej kwestyi szkólnój tem bardziój jest uprawnione. 
Kto tćż mniejszościom choe oddać prawo i sprawie­
dliwość, kto nie chce deptać podstaw naukowych 
pedagogiki i wtenczas, gdy Polacy mogliby się po­
wołać na nie, ten musi przyznać słuszność polskim 
żądaniom szkólnym. Nieprawdziwe i śmieszne wra­
żenie sprawiałoby, gdyby śmy w obec plattdeutsch 
powoływali się na naukę pedagogiczną, tój samój 
przyczyny atoli nie choieli uznać dla polskiego 
języka. To zuaczyłoby mierzyć podwójną miarą 
i ów mały Polaczek mógłby dorobić do tego glosę: 
„Raz kotka jest kotką, raz kotem. Jak się zdarzy! 
Raz tak, drugi raz owak!“

Zjazd nauczycieli katolickich
W. Ks. Poznańskiego.*)

Wągr&wiec, w maju.
Jak zapowiedziały programy, które i „Kuryer 

Poznański“ kilkakrotnie zamieszczał, odbyło się 
w dniach 14, 15 i 16 bm. w mieście naszem na 
sali hotelu p. Michałkiewicza walne zebranie „Pro­
wincjonalnego Towarzystwa katolickich nauczycieli 
na W. Ks. Poznańskie. Salę pięknie udekorowa o 
w zieleń i ustawiono w niój popiersia Ojca świętego, 
cesarza Wilhelma II i jego dwóch poprzedników, 
ojca i dziada.

W drugie święto po południa o godz. 4 i pół 
zagaił zebranie delegatów p. Jasiński z Bydgoszczy, 
przewodniczący w prow. zarządzie i udzielił głosu 
p. Zilsdorfowi, członkowi miejscowego Towarzystwa 
nauczycielskiego, który powitał wszystkich zgroma-

* Krótki referat o tym zjeździe podaliśmy zaraz bezpo­
średnio po jego odbyciu.

Taiue’owi, idą po sobie systemy filozoficzne, z któ­
rych każdy następny burzy wszystko, co poprzedni 
postawił, aż do fundamentów. Najprzód skrajny 
materyalizm wiejący z Anglii i Francji; potem 
znów materyalizm przeradzający się niebawem w po­
zytywizm; dziś znów reakeya przeciw materya- 
lizmowi, uznanie, że musi być coś po za tem co wi­
dzialne. — Aż drugiój strony teizm, który jest 
zarówno klasyczną filozofią jak wieczystą religią, 
idzie pośrodku tych odmian skrajnych; każda z nich 
mimowoli oddaje mu hołd przez to samo, że się od­
sądzą od skrajności przeciwnój; on zaś wzbogaca się 
tem wszystkiem, co one rzetelnego zdobywają. Sam 
ten widok, że tak powiem, zewnętrzny niemało jest 
pouczający.

A kiedy człowiek chce wejść w siebie, i po­
godnie, zdała oa waśni zewnętrznych i przy ucisze­
niu wewnętrznych namiętności, porównywa: z jednój 
strony pojęcie świata teistyczne, z drugiój próby 
zrozumienia świata bez Boga — i zastanawia się, 
co bardziój odpowiada calój jego n&tnrze: rozumowi 
i sercu i zmysłowi moralnemu i estetycznemu — to 
długo wątpić nie może, po którój stronie szukać ma 
prawdy.

Przyjaciel mój, Karol Secrótan, mawia słusznie, 
że probierzem każdój filozofii — nietylko co do jój 
pożyteczności, ale co do jój prawdy — jest nauka 
moralna, jaka z niój logicznie wypływa. System ka­
żdy, prowadzący do negacyi moralności, powinien 
być odrzucony: nie dlatego że zły, ale dlatego że 
jest fałszywy; — bo absurdem jest, żeby była 
sprzeczność między prawdą a dobrem, i obowiązek 
moralny jest zarówno niezachwianym pewnikiem, jak 
samne prawa myślenia, na których rozum buduje 
umiejętność. A z tego stanowiska sądząc, czy może 
się jaka filozofia naprawdę utrzymać, oprócz tój, 
która idzie z Bogiem osobowym — z wolną wolą i 
odpowiedzialnością człowieka — z różnicą zła i do­
bra, opartą na absolucie ?

Nie jest to, jak pan chcesz, wyczerpnięcie 
kwestyi o filozofii, ale jest podstawa dostateczna, 
przynajmniój do zoryentowania się i wyboru prakty­
cznego — jakiego życie wymaga.

Ksiądz. Mnie się znowu zdaje, że nietylko 
stan filozofii, ale nawet kierunek nauk w naszym 
wieku pozytywnie sprzyja religijnemu poglądowi na 
świat. Prawda, co pan Deville ściśle wykazał, że 
każdy, choćby najprostszy wniosek z danych nauko­
wych do ostatnich przyczyn wybiega z granic naaki, 
po nowożytnemu pojętój; że więc z tego względu 
nauki są obojętne na dalsze dedukcje, jakie metafi­
zyka, filozoficzna czy religijna, z nich wyprowadzi; 
niczego w tój dalozój sferze nie afirmują ani negują. 
Odwrotnie jednak metafizyka, która te dedukcje 
wyprowadza, nie jest obojętną na rezultaty nauk; 
oryentaeya ich badań może bądź się oddalać, bądź 
zbliżać do zagadnień, które ją obchodzą; odkrycia 
ich i zdobycze mogą pewnym filozoficznym po­
glądom dodawać siły, innym grunt z pod nóg usu­
wać. Fakt objechania ziemi dokoła przekonać mu-

dzonych w Wągrówcu nauczycieli katolickich. Prze­
konano się, że 21 delegatów przybyło reprezentować 
22 Towarzystwa katolickich nauczycieli. Odroczywszy 
na później wniosek, żądający utworzenia kasy zasił- 
towój dla wdów i sierót po katolickich nauczy cie- 
a h i projekt założenia kasy dla członków — za­

twierdzono przyłączenie się do ogólnego związku 
tatolickich nauczycieli w Niemczech. Organem To 
w&rzystwa ustanowiono niemiecką wrocławską gazetę 
szkólną: „Katholische Schnlzeitung fttr Nord-
deutschland“.

Sprawę zawarcia układu z jakiem Towarzy­
stwem zabezpieczenia na życie i od ognia pozosta­
wiono zarządowi prowincjonalnemu.

Projektowane dla nauczycieli rekolekcje pozo­
stawiono władzy dnehownój.

Zarząd składać się odtąd będzie z 12 członków, 
9 z Bydgoszczy, a 3 z innych okolic Księstwa. 
Skonstatowano, iż w ciągu roku liczba członków 
pomnożyła się prawie o połowę i wynosi obecnie 403.

Za miejsce przyszłego walnego zebrania obrano 
po długich naradach miasto Poznań, jako położony 
w środkowój części Księstwa i mający wygodną 
tomunikacyą kolejową.

Na walnew zebraniu związku katolickich na­
uczycieli będą — wedle wyboru — reprezentowali 
Towarzystwo delegaci panowie nauczyciele: Paliń- 
ski, Klatt ze Skwierzyny i Anders z Czarnkowa. 
Prezesem zarządu Towarzystwa prowincjonalnego 

obrano p. Palińskiego. Innymi członkami zarządu 
są panowie: Anders z Czarnkowa, Hoffman z Krzy­
winia, Klatt ze Skwierzyny, Kuczyński z Bydgosz­
czy, Kuczyński z Nakla, Rogalski, Schonborn

Więckowski zo Skwierzyny. — Na tem zakoń 
czono porządek obrad zebrania delegatów i zamknięto 
poniedziałkowe posiedzenie.

Następnego dnia, we wtorek, odprawił o go 
dżinie 9 z rana X. dziekan Bukowiecki mszą św. 
uroczystą na intencyą pomyślnego rezultatu obrad. 
Jroczystość kościelną podniósł piękny śpiew człon- 
ców tutejszego Towarzystwa Przemysłowego. O go 
dżinie 10 i pół rozpoczęło się plenarne walne zebra 
nie tak liczne, iż sala nie mogła objąć wszystkich.

Dawny prezes, mianowany obecnie honorowym 
prezesem, p. Jasiński, zagaił zebranie, wezwawszy 
w końcu swego przemówienia zgromadzonych do 
wzniesienia okrzyku na cześć Ojca św. i cesarza. 
Następnie nowy prezes, p. Paliński, zdał sprawę 
z zebrania delegatów.

Z czterech, na porządku obrad będących wy 
iładów, trzy zostały wygłoszone, czwarty: „O in- 
spekcyi szkólnój“ — z powodu wielkiego znużenia 
obradujących wśród dusznój, upalnój temperatury — 
został odłożony do przyszłego walnego zebrania, 
Wygłoszone rozprawy były następujące: p. Schon- 
born mówił na temat: „Zadania naszych Towa­
rzystw“, zaznaczywszy przedewszystkiem konieczność 
szkół wyznaniowych ze względu na skuteczne reli­
gijne wychowanie młodzieży. Treścią wykładu dru­
giego prelegenta, p. Kuczyńskiego z Nakła, było 
rozwinięć e pytania: „Za pomocą jakich środków 
osiągnie nauczyciel potrzebną w szkole karność 
i jakich błędów powinien przytem unikać?“ — Po 
półgodzinnój przerwie obrad wygłosił trzecią roz­
prawę p. Busch na temat: „Katolickie Towarzystwo 
nauczycielskie a prą !y przeciwne“.

Wszystkim trzem prelegentom za pełne zna­
czenia, wyczerpująco i rozumnie opracowane wykłady 
podziękowali zebrani oklaikami. Posiedzenie skoń­
czyło się po 4, poczem 130 uczestnkików walnego

siał myślicieli brahmińskieb, że ziemia nie stoi na 
grzbiecie wielkiego słonia, stojącego na wielkim żół­
wiu. Wiele równie pięknych marzeń materyalisty- 
cznój metafizyki rozwiała trzeźwość dzisiejszój nauki 
i zmusiła materyalizm do skromniejszój postawy.

Z drugiój strony kąt widzenia genetyczny i 
ewolucyjny, pod jakim dzisiejsza nauka usiłuje świat 
poznać, przybliża umysł, jak wspomniał p. Deville, 
do teistycznego pojęcia świata. Póki sądzono z Ary­
stotelesem, że świat nieodmiennie taki sam pozostaje, 
póty myśl o jego początku nie tak koniecznie się 
narzucała. W zaraniu naszego wieku zaczęto mówić 
„postęp“ — co już było krokiem naprzód, bo już 
zwracało uwagę na punkt, od którego się idzie, i na 
doskonałość, ku którój się postępuje. Dziś mówi się: 
ewolueya“, „rozwój“ — a to nowe hasło, po wszy­

stkich polach nauki rozbrzmiewające, jest jeszcze 
dalszym krokiem, jeszcze większem zbliżeniem do 
teistycznego poglądu. Postęp nie mówi, zkąd pocho­
dzi, gdzie tkwi jego przyczyna; można go ttómaczyó 
przez czynniki zewnętrze; i starzy transformiści, 
jak Lamark, wszystkie zmiany przypisywali wpły­
wowi otoczenia; sam Darwin niewiele szedł dalój. 
Zaś ewolueya, rozwój, to postęp od wnętrza; co się 
rozwinęło, to ipso facto musiało być jakoś wewnątrz 
zarodkowo, potencyonalnie. Ewolueya suponuje jakiś 
pierwiastek, który w potencyi zawiera przyszłe do­
skonałe formy i do ich urzeczywistnienia dąży. Jest 
to „pierwiastek doskonalący“ Nageli’ego, wewnę­
trzna siła rozwoju Wiganda, Weissmanna, Kernera, 
growth force Cope’a, prawie to samo co poten- 
cyonalny stan stworzeń św. Augustyna. Dzisiejsi 
ewolucyoniści to coraz lepiój rozumieją. Już tylko 
jeden krok do zrobienia zostaje; a właściwie już 
nowego kroku nauki nie potrzeba; dosyć żeby się 
obejrzeli tam, gdzie stoją — a spotrzegą, że ów 
pierwiastek zawierający potencyonalnie przyszłość, 
do którego doszli, suponuje przed sobą inteligencyę 
twórczą, pojmującą tę przyszłość.

Nauki historyczne jeszcze więeój niż przyro­
dnicze ku religii i ku samemu chrystyanizmowi swój 
obieg zawracają. Sama ścisłość i sumienność dzi 
siejszych badań historycznych w puch rozsypała 
rozmaite forteczki, zbudowane niegdyś przez du­
cha autyreligijnego, które drogę do cbrystyanizmu 
ludziom zatarasowyw&ły. A z drugiój strony fakta 
dziejowe, które stanowią wytyczne pnnkta religii 
objawionój, a które dawniój wydawały się tak da 
lekie i niewyrsźne, jak planety dla oka nieuzbrojo­
nego — zaczem można było co się żywnie chciało 
o nich przypuszczać — dziś przez odkrycia nowo- 
żytnój nanki zbliżone i wyraźnie uwidocznione zo­
stały, jakby potężnym teleskopem. Różne nauki 
historyczne, jak archeologia, historyą języków, histo 
rya starej sztuki, etnografia przedhistorycza historyą 
religii itp. — które z początku zdawały się w od­
wrotnym do biblii biedź kierunku, obecnie skręcają 
ku niój, rzucają na nią światło, tak dalece, że kiedy 
w przeszłym wieku można ją było poczytać za ro-

zebrania, z między nimi 16 duchownych zasiadło do 
wspólnój uczty, w czasie którój przygrywawała mu­
zyka i krążyły wesoło, lecz umiarkowanie kielichy 
z różnemi toastami, jak na cześć Ojca św., cesarza 
i miasta Wągrówca za okazaną uozestnikora niezwy­
kłą gościnność, bo bezinteresowne ofiarowanie przez 
miejscowe obywatelstwo 150 kwater przybyłym z ró­
żnych stron nauczycielom.

Po trudach dwudniowych udali się wieczorem 
uczestnicy Zjazdu do ogrodu wspaniale lampionami 
i oguiami sztucznemi oświetlonego, gdzie przy śpie­
wie, muzyce i ochoczych tańcach kilka godzin mile 
i wesoło spędzono. W zabawie tój brały także li­
czny udział miejscowe obywatelskie rodziny.

Nazajutrz, w środę — jak zapowiadał program 
— zakończyła się uroczystość Zjazdu żałobnem na­
bożeństwem w kościele poklasztornym za zmarłych 
członków katolickich nauczycielskich Towarzystw.

W alny zj azd
Katolitlisw Stowarzyszenia nanczycieli w Niemczecti.

„Katolickie Stowarzyszenie nauczycieli w Niem­
czech“ odbyło piąty swój walny zjazd w dniach 16,
16 i 17 b. m. w Mognncyi. Już w niedzielę świą­
teczną zebrali się obecni członkowie zarządu i dele­
gaci na przedyskutowanie wszystkich punktów pro­
gramu zjazdu, lecz pierwsze plenarne posiedzenie 
odbyto dopiero we wtorek.

Obradom przewodniczył rektor Brttck. Po od­
czytaniu lista Najprzewielebniejszego Biskupa mo- 
gunckiego z zawiadomieniem, że nazajutrz odprawi 
w katedrze solenne nabożeństwo i uczestniczyć bę­
dzie w zebrania, tudzież po wysłaniu telegramów 
z wyrazami hoidu do cesarza i w. ks. heskiego, 
oraz ich ministrów oświaty, referował p. Haeberlein 
z Monachium o przyłączeniu się do Związku bawar­
skiego towarzystwa nauczycieli katolickich.

Następnie uchwalono wystósowaó petycyą do 
ministra oświaty i ciał prawodawczych o ustanowie­
nie prawa dotyczącego pensyi nauczycieli i uwzględ­
nienie w niem pozostałój po nauczycielu rodziny 
w ten sam sposób, co rodzin po innych urzędnikach. 
W kwestyi służby jednorooznój powzięło zgromadze­
nie rezolucją, że uważa za rzecz pożądaną, aby abi- 
tnryentom seminaryów nauczycielskich udzielano 
prawa do służby jednorocznój.

Co do wyznaniowych szkół uzupełniających, 
stawiono następujące postulaty: a) Jeżeli liozba 
uczniów obowiązkowój szkoły uzupełniającój wymaga 
zaprowadzenia klas równoległych, to uczniowie po­
winni być podzieleni według wyznania i nauczani 
przez nauczycieli ich wyznania, b) W obowiązko­
wych szkołach uzupełniających należy zaprowadzić 
wyznaniową naukę religii.

Do zarządu wybrano p. Briicka z Bochum pre­
zesem, i Jasińskiego z Nowegoportu.

Nazajutrz w środę po odprawieniu solennego 
nabożeństwa nrzybył na salę posiedzeń Najprzew. 
ks. Biskup Haffner w asysfcencyi całój kapituły mogun- 
ckiój i licznego duchowieństwa i wygłosił wspaniałą 
mowę na temat walki chrześciaństwa z ateizmem o 
szkołę. Po nim mówił p. Haeberlein z Monachium 
o rozwoju bawarskiego towarzystwa nauczycieli ka­
tolickich, a nauczyciel wyższy p. Kaiser o zgodności 
wyrtemberskiego towarzystwa nauczycieli katol. z 
tendeneyami stowarzyszenia. Rektor p. Brink roz-

mans, dziś każdy uczony widzi w niój najcenniejsze 
źródło historyczne. ...

Początki zwłaszcza chrystyanizmu, wiara i ustrój 
pierwotnego Kościoła, epoka powstania ksiąg No­
wego Zakonu — to wszystko nie do ostatniego 
słowa, ale już tak blizko, tak wyraźnie zdetermino­
wane zostało; takim dziwnym zbiegiem i teksty 
świeżo odszukane i grobowe napisy i malowidła 
i szczątki naczyń i narzędzi złożyły się na to 
w jedno, jak fragmenta starój mozaiki, i tak wy­
pukłe nam te fakta przedstawiają — iż zdaje się 
nam prawie, że ich ręką dotykamy. — Są zawsze 
uczeni, co przeczą, ze stanowiska swój filozofii, nad- 
przyrodzonnmu charakterowi tych faktów ; ale już to, 
co w nich uznają historycznego wystarcza, aby wy­
zbywszy się uprzedzeń antyreligijnych, zobaczyo 
w nich Boski pierwiastek. — Centralny fakt dzie­
jów ludzkich, w otoczeniu szczegółów historycznych, 
które dzisiejsza nauka coraz więeój rozświetla 
i przybliża, ukazuje się w taki sposób umysłowi 
szczeremu i szukającemu Boga, że ten w nim poznaje 
Boskie zmiłowanie i objawienie się ludziom.

Więc wolno nam, zdaje mi się, powiedzieć, że 
dzisiejszy ewolucyjny i historyczny kierunek nauk 
przychylny jest religii, i wskazuje nam jakiój trzy­
mać się mamy filozofii.

Miss Wilson. A mnie się zdaje, że na kwe­
styą: jaką filozofią powinien sobie obrać człowiek, 
najlepsza odpowiedź jest : że powinien obrać filozofią 
pokory. Bakon gdzieś powiedział, że nawet naturę 
badać powinniśmy pokornie, nie narzucając jój swoich 
pomysłów, ale usiłując poznać, co się podobało Panu 
Boga w naturze uczynić. O ile bardziój, kiedy 
idzie o pogląd na wszystkość, na wzajemne stósunki 
Biga, świata i człowieka, powinniśmy się strzedz 
systemów, któreby mogły nam przeszkodzić w zrozu­
mienia tego, co Bóg chce, żebyśmy zrozumieli, a mieć 
umysł gotowy do przyjęcia prawdy, jaką Bóg raczy 
nam podać.

Leroy. Bardzo pięknie !
Deville. Bardzo dobrze! Tój lekcji potrzebuje 

nasz wiek. Pycha umysłowa jest uderzającą jego 
cechą. Tlomaczy się ona nadzwyczajnemi jego zdo­
byczami w nanee i przemyśle, które zawróciły mu 
gławę; niemniój jednak jest ona przyczyną pewnój 
kołowacizny w filozofii, jakiój wieki poprzednie nie 
znały. Najtrzeźwiejszy w badaniach naukowych, 
nasz wiek — rzecz dziwna — jest najszaleńszy 
w filozoficznych spekulaeyach. I ta sama pycha 
wieku tłomaczy jego niewiarę, aż do ateizmn po­
suniętą. Jest to logiczne następstwo — i słuszna 
kara.

Hainberg. Mieliśmy dzisiaj nie lekką roz­
mowę. Podziwiam wytrwałość panny Wilson. Ale 
wpadliśmy w taki przedmiot, że nie podobna było 
inaczój się z nim uporać. Bądź co bądź, niejeden 
interesujący punkt się wyklarował ; za co winniśmy 
wszyscy podziękować dzisiejszemu leaderowi, panu 
Deville.

X. M. Morawski.



gnftdxal temat: „Wychowanie & chrześciaństwo*, 
% Sittart z Akwizgranu: „8zkoly ludowe i na- 
JJtciele ludowi, jako podpory tronu i ołtarza.“

Czas wolny od posiedzeń poświęcono na oglą- 
‘ je wystawy dziel pedagogicznych, urządzonej 
« lokalu aebrań, zwiedzanie muzeum i skarbca ka- 
jedralne^o, oraz wycieczki do Wiesbadenu i Frank- 
fartu-

W trzeci dzień zjazdu odbyło się nabożeństwo 
«Johne za dusze zmarłych członków i wspólna wy- 
seczka Benem do Riidesheim, a stamtąd do pomui- 
0 narodowego na Niederwaldzie.

Trzeci zamach siana Aletsaadra mloätm.

kg. Piotra, ■wyjechał z Petersburga przez Wiedeń 
do Rumunii . Pogłoska, jakoby go widziano w Ka 
lafacie na ; jranicy serbskiój, pozbawiona jest wszel­
kiego uzas adnienia- W toku obecnych dochodzeń

Białogro Izie stwierdzano między innemi, że książę 
Piotr przei 1 kilkoma laty, za rządów radykalnego 
gabinetu, bawił przez kilka doi w Białogrodzie. 
Mieszkał w jednym z domów prywatnych i odo/wał 
konferencyą. z wpływowemi osobistościami.

U znanego radykalnego agitatora Ranka Taj- 
siczą, odbyto rewizyą, która jednak nie wykryła nic 
uwagi godnego.

Pasicz ma dopiero z końcem tygodnia wyjechać 
do- Petersburga. Przez Wiedeń i Tryest zamierza 
on udać się do Dalm&cyi, gdzie jego rodzina prze 
pędzi lato. Do Serbii Pasicz na razie nie powróci. 
Zaznaczają jako charakterystyczny fakt, iż przy 
wódzca radykalnych zawsze w chwilach krytycznych 
dla swojój partyi, bawi po za gianicami Serbii.

Wiedeń, 22 maja. Dzienniki donoszą zgodnie 
z Białogrodu, że zmiana ustroju konstytucyjnego nie 
wywarła w całym kraju wielkiego wrażenia. Z wię­
kszych minst nadchodzą deputacye, praguące wy­
razić królowi zapewnienie, że zgadzają się z jego 
postanowieniami. Kilka mniejszych radykalnych 
dzienników przestało wychodzić. Według „Frem 
denblattu“ postem w Paryżu ma być zamianowany 
Milutin Gararzauiu.

Bialogród, 23 maja. Garaszanin został za­
mianowany posłem w Paryżu. Korta Cristicz objął 
urząd szefa ministerstwa spraw zagranicznych. 
Nowa rada stanu, najwyższy sąd, oraz rada obra­
chunkowa zostały utworzone bez źaduego wypadku. 
Rada stanu przedstawiła się królowi i została przy­
jętą przez Milana. Zarówno w Białogrodzie, jak 

w całćj Serbii pauuje spokój i porz dek. W me-

Wiedeń, 21 maje.
(???) Młodziutki król Aleksander serbski wcio- 

dokonał trzeciego zamachu stanu. W ciągu 14 
miesięcy jest to zdumiewająca płodność w zamachach 
|Unn. Pierwszym, 13 kwietnia 1893 r- ku król 
¿leksaoder obalił zaproszonych na kolacyą rejentów, 
tadzift gabinet liberalny Awakumowicza i Ribaracza, 
•octem powstał nowy gabinet radvkalny pod dy- 
rekcya guwernera młodego króli dr. Dokicza. Dnia 
22 stycznia r. t. za pomocą drugiego zamacha stanu 
głody król przy pomocy ojca Milana usunął gabinet 
radykalny, odprawił radykalną skupczynę i powierzył 
ffądy gabinetowi, złożonemu z mężów, stojących po 
¡ud stronnictwami, pod prezydencyą z razu dyplo- 
gity Simicza, następnie profesora Nikolajewicza. 
Wczoraj nareszcie trzeci zamach stanu usunął kon- 
gtytacyą z roku 1888 i przywrócił konstytucyą mniój 
jidykalną z r. 1869.

Rozważając zamach stanu Napoleona I-go 
, 18 brumaire’a, sławny historyk francuzki Mignet 
unważa: „Pour qu’une chose réussisse, il faut 
qu’elle soit attendue“. Z tego punktu widzenia, 
(jeżeli wolno zamachy stanu takiego olbrzyma jak 
Napoleon Bonaparte porównywaj z operetkowemi, 
dokonywanemi zasadniczo o 12-tój w nocy zamachami 
Aleksandra serbskiego) najnowszy przewrót w Serbii 
powinien się udać. Był bowiem powszechnie prze 
widywany. A nadto można uznaó, że w danych 
okolicznościach był koniecznym. Był on, jak drugi, 
logiczną i nieodzowną konsekweneyą pierwszego 
Ten tylko był grubym błędem politycznym, który za 
obą pociąga najfatalniejsze skutki.

Jeżeli zasadę, że państwa najlepléj utrzymują 
się temi środkami, za pomocą których powstały, mo- 
żna zastósowaó także do osobistych rządów mo­
narchy, natenczas łatwo było przewidzieć, — i prze­
widywaliśmy to, — że młody król serbski rozpoczą- 
wszy przedwcześnie rządy za pomocą zamachu stanu, 
nie łatwo znajdzie drogę do odwrotu. Dla tego, 
wbrew różnym optymistycznym zapewnieniom, 
tak stanowczo w „Kuryerze“ potępiliśmy ów pierw 
szy zamach stanu z 13 kwietnia r. 1893. Zachwiał 
on z góry i tak już aż nadto zachwianą z dołu pu 
bl,czną moralność w Serbii. Odtąd względy na 
legalność ustępowały na bok, a strony równem pra 
wem mogły sie odwoływać jedynie de — prawa 
możniejszego. Rzeczywisty interes dynastyi serb 
skiéj wymagał, aby młody król nie przyjmował 
przedwcześnie nominalnéj zresztą odpowiedzialności 
za rządy, lecz aby rejeneya i literalne miuisteryum, 
a więc Risticz i Awakumowicz przeprowadzili ko 
nieczną walkę z stronnictwem radykalnem. Mini 
steryum Awakumowicza wówczas (utworzyło anti 
radykalną większość skupczyny. Zapewne ku 
temu użyło środków nie zupełnie przyzwoitych, ale 
używanych w Serbii przez wszyskie stronnictwa, 
i mniój nielegalnych, niż zupełne zniesienie konsty 
tucyi, które się teraz stało koniecznem.

Król więc swą interwencją na korzyść stron 
uictwa radykalnego 13 kwietnia r. 1893 nie tylko 
nie sprowadził owego uspokojenia, które nibyto było 
celem zamachu, lecz przeciwnie tak silnie zaostrzył 
walkę wewnętrzną, że po roku opór radykałów, 
który pierwotnie zwracał się jedynie przeciwko re- 
jencyi i liberalnemu gabinetowi, wprost zwrócił się 
przeciwko dynastyi.

Nie ulega wątpliwości, że dawne związki rady 
katów z rodziną Karageorgiewiczów i księciem 
Czarnogórza, w ostatnich czasach przybrały formę 
wyraźnego spisku, zmierzającego do detronizacji 
Obrenowiczów i powołania na tron serbski bądź to 
Jednego z pretendentów Karageorgiewiczów, bądź 
też w imię „jedności słowiańskiej“ pod protektora­
tem moskiewskim księcia czarnogórskiego. W takich 
okolicznościach królowi serbskiemu nie pozostawało 
oic innego, jak znieść konstytucyą z r. 1888, która 
oddaje przewagę radykalnym masom. Nawet, gdyby 
M poprzestał na zniesieniu konstytucyi i na razie nie 
ogłaszał żadnój innéj, ze względu na ów radykalny 
™ch antidynastyczny, taki krok mógł być uspra 

iedliwionym, bo dziedziczna dynastya nie może ża- 
ooą miarą stać się zawisłą od konstytucyi, która się 

narzędziem stronnictwa antydynastycznego. 
Król serbski nie posunął się tak daleko, ’nie zniósł 
Melkiój konstytucyi, lecz przywrócił tylko dawniej 
s^, która dynastyi dostarcza pewnych rękojmii, po 
E|eważ rząd mianuje trzecią część członków skup 
Cïyoy, a resztę wybierają nie masy, lecz dojrzałe 
Warstwy narodu.

Bądź co bądź, zniesienie okowięzującój konsty 
tucyi bez przyzwolenia parlamentu, jest naruszeniem 
legalności, rewolucyą z góry, zamachem stanu. Wobec 
akiego faktu roastrzyga wyłącznie prawo mocniej 

8*ego. Ożyli innemi głowy, zagadka przyszłości dy 
nastyi Obrenowiczów w Serbii zależy teraz jedynie 
°d — wojska. Jeżeli dynastya i Dadal, na każdy 
Uzypadek liczyć może na wojsko serbskie, naten- 
Çz&8 utrzyma się na tronie. Jeżeli nie, natenczas 
’Padnie, a zwyeięzki radykalizm będzie się mógfpo- 

oiac na smutną prawdę, że król sam dał przykład 
rewolucyi.

W każdym razie ostatni zamach stanu świad- 
król Milan, którego oczywiście uważać na- 

f y jako reżysera całego dramatu i na którego tóż 
nftâA80^ Przeciwnicy zwalają wszelką odpowiedzial- 

posiada bardzo dużo osobistćj odwagi. Być 
iż zna on dokładnićj charakter i potrzeby n&-

których miejscowościach na cześć proklamacyi kró­
lewskiej urządzono festyny. Król i ministrowie 
otrzymali wiele depesz od korporacyi i gmin, wyra­
żających swoje zadowolenie z powodu dokouanego 
przewrotu.

Przed 14 laty założyli Niemcy austryaccy zwią­
zek szkolny tak zwany Schulverein, aby zapo­
mogą niego, na podstawie zatwierdzonych statutów, 
a więc zupełnie legalnie germauizować Słowian półno­
cnych i południowych w krajach monarchii austryackiej.

W czasie Zielonych Świąt odbyło się 14 z rzędu 
walne zgromadzenie członków Schulvereinu, 
tym razem w Ołomuńcu.

Na czele komitetu przyjęcia delegatów Schul- 
v e r e i n u stanął burmistrz miasta, serdecznemi słowy 
witając przybyłych, między którymi byli posłowie 
do Rady państwa i Sejmów; cały ich szereg wyli­
czają dzienniki niemieckie. Nie brakło także wyż 
szych urzędników państwowych. Telegramów nade­
słano całe setki. Serdeczne życzenia telegraficzne 
nadesłali ministrowie: Plener i Wurmbrand. 
Lewica niemiecka nadesłała telegram z ży­
czeniami, pełen entuzyazmu dla prac i rozwoju 
Schulvereinu. Pismo z powinszowaniami na­
deszło także od prezydenta Izby, C h 1 u m e c k y’e g o, 
a nadto wiele telegramów od posłów i różnych miast.

Ze sprawozdania Schulvereinu przyta­
czamy następujące dane: W roku 1892 (12 swego 
istnienia) miał Schulverein 72,512 członków 
i 546 kół miejscowych. W roku 1889 miał dochodu 
302,850 złr., w r. 1891 263,178 złr. w 1892 wpły­
nęło do kasy Schulvereinu 239,577 złr. W r. 
ubiegłym miał Schułverein dochodu z górą 
284,000 złr., to jest o 45,000 więcej, aniżeli w 1892 
Z samej Rzeszy niemieckiej nadesłano w r. ubiegłym 
na poparcie zadań i celów Schulvereinu 40,000 
marek. Oprócz kilkudziesięciu szkół o stu blisko 
klasach i kilkudziesięciu ogródków freblowskich, 
utrzymywanych przez Schulverein, łoży tenże 
olbrzymie sumy, połowę swych rocznych dochodów na 
podtrzymanie i rozszerzenie germanizmu wśród Kroa 
tów i Słoweńców. Z górą 100,000 złr. łoży na ten 
cel rok rocznie i chlubi się w swych sprawozdaniach 
że takie sumy może ofiarować.

W przeciągu 14 tu lat wydał Schulverein 
na swoje cele blisko 21/» miliona, nadto zarządza 
fundacyami, około 500,000 złr. wynoszącemi, jego 
opiece powierzonemi. Budynki Schulvereinu 
przedstawiają wartość 300 kilkudziesięciu tysięcy złr

Na Śląsku utrzymuje Schulverein kilka 
szkół (w Opawie 5 klasową), kilka ogródków fre­
blowskich, a nadto wielu gminom udziela subwencyi 
na utrzymanie szkół. Niektórym nauczycielom na 
Ślązku, których nazwisk w sprawozdaniu nie ma, wy­
płaca Schulverein stałe pensye za troskliwe 
germanizowanie dziatwy polskiej.

W Galicyi utrzymuje Schuloerein niemiecką 
szkołę 5 klasową w Lipniku pod Białą. Uczęszcza 
do niej przeszło 400 dzieci, wszystkie prawie na­
rodowości polskiej. Według sprawozdania kierownika 
tejże szkoły dzieci są zdolne; 80% przechodzi do 
klas wyższych, „większość dzieci — słowa kiero­
wnika — mówi już po niemiecku, jakby swą mową 
macierzystą.“

Obecnie Koło bialskie Schulvereinu stara się 
o założenie drugiej szkoły niemieckiej w Dziedzi­
cach, gdzie nie ma ani jednego Niemca, a włościa­
nie wszyscy Polacy czystej krwi. Jedynie na dworcu 
w Dziedzicach jest kilku Niemców. Starania o tę 
nową szkołę robi członek Schulvereinu, żyd, rodem 
z Kalwaryi, w Galicyi.

Na Bukowinie wspiera Schulverein 3 szkoły.
Oto treściwe zestawienie działalności Schulve- 

reinu. Najbardziej nad jego rozwojem pracują Niemki, 
pomaga im młodzież. To też nie brak dla nich po­
chwał na walnych zgromadzeniach i gorącej zachęty,

ilość.
Me
rodu
mości

swego, niż inni, i że w téj dokładnój zn&jo-
czerpie pewną część odwagi, którój teraz 

, dowody. Z tćm wszystkiem jest to gra — 
u oangue!

Wiedeń, 22 maja. „Polit, Corr.“ dowiaduje 
ze ks. Arsen Karageorgiewicz, brat pretendenta

rozdzielenie ich między uprawnlonych^do glosowania 
rolników wedle miary czystego dochodu gruntowego. 
Oprócz tego wnoszą depp. 8choof i dr. Hahn (nar. 
lib.), aby dodać, że ze względów sprawiedliwości 
statuty Izb mogą nakazywać mniejsze obciążenie 
pojedynczych obwodów wyborczych. Dep. Hahn po­
leca ten wniosek, zaznaczając, że dep. Schoof przed­
łożył go ministrowi skarbu i tenże radził mu wnio­
sek postawić. Chodzi głównie tntaj o 12 obwodów 
hanowerskich, które i tak są przeciążone podatkami. 
Komisarz rządowy Hermes prosi, aby wniosek od­
rzucić. O orzeczeniu ministra Miquela minister rol­
nictwa nic nie wie, a wniosek roznieciłby tylko nie­
zgodę w izbach rolniczych.

Wniosek ten Izba odrzuca, przyjmuje natomiast 
wniosek kompromisowy.

Załatwiwszy kilka spraw dotyczących rugów 
wyborczych przystępuje Izba do głosowania nad 
Izbami rolniczemi. Glosowanie jest imienne. Pro­
jekt Izba przyjmuje 213 głosami przeciw 126. Prze­
ciwko projektowi głosuje Koło polskie, centrum, po­
stępowcy i pewna część narodowych liberałów.

Koniec o godzinie l/»2.

Austryacki Schiilvereln.

Z Berlina.
n&stępu-

JAcą
Znajdujemy w petersburskim „Kraju“ 
korespondencyą (z duia 12 maja):
„Już za życia Wiudthorsta, tem więcćj po jego 

śmierci, a osieroceniu centrum, powtarzają się co 
hwila pogłoski, że stronnictwo to się rozpada na 
pański“ i „demokratyczny“ odłam. Dotąd pogłoFki 

te się nie sprawdziły, a raczój bywały tylko wyra­
zem życzeń tycb, którzy pragną, żeby potężne stron­
nictwo katolickie, występujące najczęścićj w zwar­
tym szeregu, uległo rozbiciu. Ale teraz zaczyna 
rzeczywiście i tój frakcyi, tak dotąd spoistćj, grozić 
rozkład, jeżeli nie blizki co do czasu, to nieunikniony 

czasem, naprzykład przy wyborach przyszłych. 
W centrum parlamentu zasiada 30 członków z Ba- 
waryi, a ci co coraz więcćj okazują niezadowolenia 
ze stanowiska, jakie pruscy prowodyrowie w centrum 
zajmują. Potrosze w tem niezadowoleniu jest i ba­
warskiego patryotyzmu partykul&rystycznego, dosyć, 
że okazują się chęci stworzenia nowego stronnictwa 
niezależnego, południowo niemiecko-katolickiego, któ­
re by wedle własnego mniemania albo się łączyło 

ogólnem centrum katolickiem, albo stawało na 
odrębnem stanowisku. Na czele ruchu tego stanął 
bawarski hr. Preysing, a jego agitaoya już dla tego 
się powieść może, że w Bawaryi niecierpią Prusa- 
ców, a zatem i pruscy prowodyrowie w centrum die 
znajdują sympatyi.

Wspominam o tym ruchu dla tego, że hrabia 
Preysing w mowie, którą z powodu swój agitacyi 
powiedział w Monachium, kiedy mu zarzucano, że 
drobny odłam bawarskiego centrum nie miałby zna­
czenia, powołał się na wielkie znaczenie 18 Polaków 
w parlamencie. „Fraenkischer Courier“, wychodzący 
w Norymberdze, referując o tój enuucyacyi hr. Prey- 
singa, dodaje od siebie: „To prawda, że Polacy 
zdobyli sobie w parlamencie wielkie znaczenie, ale 
hr. Preysing zapomina, że Polacy zawsze są na sta­
nowisku, a zacnych 30 Bawarów wszędzie indziój 
szukać można, tylko nie w parlamencie.

Spotkał nas tedy komplement podwójny, tak ze 
strony hr. Preysinga, jak i komentującego jego mowę 
pisma norymberskiego. Drugi jednak potrosze nie- 
zasłużenle, bo tak samo jak Bawarowie, tak i nasi 
deputowani w parlamencie najchętniój unikają dro­
giego pobytu w Berlinie, a właśnie ostatnia borba 
we frakcyi polskiej, zakończona złożeniem mandatu 
przez posła Kościelskiego, była właśnie skutkiem 
nieobecności członków naszćj reprezentacji, z którój 
to okoliczności przeciwnicy p. K. nie omieszkali ko­
rzystać.

Co do pierwszego komplementu, możemy go je­
dnak z dobrem sumieniem przyjąć, tem więcój, że 
właśnie i w Kole p. Leon Czarliński, a za nim 
w kraju zięć jego, p. mecenas Moczyński, i organ 
ich „Goniec Wielkopolski, ciągle dowodzą, że Po­
lacy stracili szacunek i narazili się na nienawiść 
„niemieckiego narodu“ przez swą politykę ugodową. 
Śmieszny to jest zaiste zarzut, a jeszcze śmieszniejszą 
chęć zdobywania „miłości“ narodu niemieckiego za 
pomocą szowinistycznej polityki polsklój, za którój 
pomocą popełnialiśmy przez tyle czasów dobrowolne 
samobójstwo.

Nie jest to zaiste wytrawna polityka, która 
goni za „miłością“, a obawia się „nienawiści* prze­
ciwników. Uczucia te są zupełnie obojętne dla po­
lityki, gdzie chodzi tylko o to, czy się z nami liczą 
lub nie. Dawniój, póki kwitła polityka szowinisty­
czna, prawiono szumne mowy i stawiano wnioski, 
o których wszyscy wiedzieliśmy, że zostaną z góry 
odrzucone, nikt się z nami uie liczył, nienawidzono 
nas tak samo jak dziś, ale pomiatano nami wzgar­
dliwie. Dziś nienawidzą nas jeszcze więcój, ale 
się z nami liczą, a nawet zazdroszczą nam stano­
wiska, jakie sobie zdobyć potrafiliśmy jedynie racyo- 
nalną polityką ugodową.

Ale, jak wiadomo, zdobyczy naszych, choć 
gruncie małycb, już i tak nam zawiele. Odzy­

skany szacunek, pozyskany chleb polityczny bodzie 
nas, bo praca około niego nie pozwala na piawienie 
czczych frazesów, przynoszących popularność u mas, 
a zniewala do myślącego działania. A przeważna 
część naszych polityków jak ognia boi się myślenia, 
logiki i rzeczywistój pracy politycznój.

Londynie.

My rolnicze i t:zeJem czytaniu.
(.70 posiedzenie.)

Berlin, 22 maja godz. 11. 
Izba rozpoczęła dzisiejsze obrady nad Izbami

rolniczemi przy §5e wniosków kompromisowych 
który mówi o procedurze wyborczćj. §§ 5 e i na­
stępne aż do 12 przyjęto bez dyskusyi. § 12 tra­
ktuje o kosztach wynikłych z urządzenia Izb rolni 
czych. Wniosek kompromisowy żąda, aby koszta, 
ododatki państw ile ich nie pokryją owe, pokryć przes

Prof. dr. J. Milewski rozpoczął w „Czasie“ 
pod powyższym nagłówkiem szereg artykułów spra­
wozdawczych, które ze względu na ważność przed­
miotu, pozwalamy sobie przytoczyć dla czytelników 
naszych.

Niema kwestyi — czytamy tam — równie mię­
dzynarodowego znaczenia, jak kwestya monetarna. 
Autonomiczne ustawodawstwo monetarne poszczegól­
nych państw, które tylu i tak gorących liczy zwo­
lenników, okazało się niedostśtecznem dla uregulo­
wania dziedziny monetarnój. Wszystkie ważniejsze 
państwa w drodze własnych ustaw, lub rozporządzeń, 
zmieniły w ciągu ostatnich dwudziestu lat swoje sto­
sunki monetarne, a chcąc uregulować, wniosły chaos

w międzynarodowe stosunki monetarne. W przęśl- 
leniu, na które narzeka świat od lat już szeregu, 
nie wyłączną bynajmniój, ale poważną przyczyną są 
właśnie stosunki monetarne, zanik stałego stosunku 
wartości między złotem a srebrem, rozszerzenia za­
kresu użycia, a ztąd wzrost wartości złota. W Sta­
nach Zjednoczonych, Francyi, Włoszech, Holandyi, 
wołano oddawna za międzynarodowym uregulowaniem 
tój kwestyi i rządy tych państw oświadczyły goto­
wość przyłączenia się do odnośnego międzynarodo­
wego traktatu. W innych państwach, przedewszy- 
stkiem zaś w Anglii, niedość było zrozumienia 
trudności i niebezpieczeństw, tkwiących w dzisiejszój 
anarchii monetarnój. Obecnie zmieniać się to za­
czyna, a niewątpliwym objawem tój zmiany jest 
świeżo odbyta w Londynie międzynarodowa koute- 
reneya bimetaliczna.

Od wielu lat nie miała Anglia pod względem 
ekonomicznymm tak złego roku, jak rok i®9®; 
Chwiania kursu między krajami złotój i srebrnój 
walusy rujnują angielskich eksporterów i osłabiają 
ducha przedsiębiorcego, przez co zarówno dla kapi­
tału, jak dla pracy pomyślua sposobność zarobku 
bywa ograniczoną, a w części nawet straconą. Ul, 
co powierzchownie obserwowali stan rzeczy, usiło- 
wali niejednokrotnie zaprzeczać ttmu upadkowi, 
uczuwauemu we wszystkich gałęziach ekonomicznego 
życia angielskiego, a przytaczając ze statystycznego 
kompendyum cyfry eksportu i importu, sądzili, iz 
przez to składają dowód przeciwny. Tymczasem 
jasną jest rzeczą, iż raz już zrobione towary muszą 
być sprzedane z zyskiem lub ze stratą; musi się je 
sprzedać, niepodobna ich wiecznie przechowywać, 
szczególnie zaś do szybkiój sprzedaży zmuszeni są 
producenci, którzy w wielkich rozmiarach potrzebują 
kredytu. Jeżeli w cyfrach obrotu międzynarodowego 
okaże się już znaczna zniżka, to nie jest to już 
już przemijającem przesileniem, ale niewątpliwem 
upadkiem.

Zr wszystkich ekonomicznych ster Angin, me 
wyłączając sfery baukierskiój, podnosi się glos, wzy­
wający o pomoc dla tak dotkliwie odczuwauój nie­
doli produkcji i producentów. Od 20 lat przeważa 
zwrot ku gorszemu z małemi i chwilowemi przerwami 
jest coraz gorzój i dlatego donośniój rozlega się wo­
łanie o pomoc, a specyalnie ankiety były i są po­
wołane do tego, aby zbadać powody depresyi w prze­
myśle i handlu, w rólnictwie, w położeniu robotników 
i obmyśleó środki zaradcze. Najwidoczniejszym 
symptomem tego upadku jest ciągły spadek cen to­
warów i srebra; aby temu zaradzić, wymyślił gabi­
net Gladstone’a mechaniczny środek, zamknięcia in­
dyjskich mennic. Ale ubiegłe 10 miesięcy wykazały 
najwyraźniój nieskuteczność tego środka i teraz ga­
binet nie wie, co ma dalój robić.

Tymczasem w kraju coraz potężniój odzywa 
się żadanie reformy monetarnój i szerzy się przeko­
nanie, iż podrożenie złota jest ogólną przyczyną nie­
doli. Na pytanie, jakie są przyczyny tego podro­
żenia złota, znaleziouo łatwą odpowiedź, iż przyczy­
nę stanowi czem raz bardziój rozszerzający się mo­
nopol złota dla celów monetarnych. A wiadomo po­
wszechnie, iż właśnie stanowisko Anglii na między­
narodowych konferencjach uniemożliwiło zniesienie 
tego monopolu złota i powrót do wolnój konkurencyi 
obu kruszczów szlachetnych dla monetarnój służby. 
Ze było lepiój, gdy jeszcze mennice Francyi stały 
otworem dla obu kruszczów podług stałego stosunku 
wartości, to stoi w żywój pamięci, a ogólnem jest 
życzenie, aby do tych stosunków powrócić. Równo­
cześnie jednak rozszerza się wiadomość, iż Francya 
bez Anglii tego nie uczyni i że Francya także dłu- 
żćj czekać może, gdyż jój monetarne położenie jest 
o wiclö lepsze

Tak więc Anglia powinna wziąć inieyatywę do 
międzynarodowego uregulowania kwestyi monetarnój, 
do zniesienia monopolu złota. Ale rząd angielski 
jak już raz Goschen, jako kanclerz skarbu odpo­
wiedział pewnój bimetalicznój deputacyi — nie może 
i nie chce w tój sprawie nic uczynić wbrew opinii 
publicznój. Wewnętrzna sprzeczność leży właściwie 
w tóm, iż w czasach elektryczności, gdy tak wielu 
nie czyta żadnych książek, żadnych artykułów wstę­
pnych, lecz tylko telegramy i co najwyżój bieżącą 
kronikę, tak wytwarzać się mająca opinia publiczna 
w kwestyi tak ważnój kierowaną nie bywa przez 
rząd, lecz ma rządem kierować. Ale jakkolwiekby 
się oceniało taką zasadę rządową, trzeba się konie­
cznie z nią liczyć. Przed kilku laty założono „Bi­
metalle League“, którój prezydentem jest H. Hucks 
Gibbs, były gubernator i jeden z dyrektorów angiel­
skiego banku. Członkowie tój ligi, zgodnie z radą 
GoBchena, aby „wykształcać opinią zubliczną“, roz- 
wijaję gorliwą działalność w Manchesterze, Bristolu, 
Birminghamie, Edynburgu, Londynie itd., odbyto i 
jeszcze odbędą się liczne meetingi, a w obu ¡Izbach 
parlamentu ma liga wielkie poparcie, które byłoby 
jeszcze większem, gdyby Gladstone i Harcourt nie 
byli oświadczyli, że obowiązkiem ich przy­
jaciół politycznych jest: nie glosować w par­
lamencie przeciw monetarnemu stanowisk urządu. 
Tymczasem ze strony liberalnych i irlandzkich 
członków parlamentu podnosi się przeciw temu opo- 
zycya, Samuel Smith, Knoi należą do najdzielniej­
szych członków ligi; Grenfell złożył mandat, gdyż 
nie mógł się zgodzić ze stanowiskiem swoich prze- 
wódzców politycznych. W ubiegłem roku siedzibę 
ligi przeniesiono z Manchesteru do Londynu (Lom-
bardstreet 26), aby tu w „silnój twierdzy“ mono- 
metalistów podjąć walkę. Jak wiadomo, liczne Izby 
handlowe, Unie robotnicze, Towarzystwa rolnicze 
oświadczyły się już za bimetalizmem; chodzi więc 
o to, aby i City doprowadzić do tego przekonania. 
W ciągu ubiegłego roku miał już A. J. Balgour 
w City wspaniały wykład o bimetalizmie; urządzono 
liczne wykłady o tym przedmiocie w rozmaitych 
stowarzyszeniach, pojawiło się mnostwo publikacyi 
ligi, a w końcu na dzień 2 i 3 maja zwołano mię­
dzynarodową bimetaliczną konferencyą.

Celem tój konferencyi było: z jednój strony 
omówić monetarny problemat w najważniejszych 
punktach przy udziale zagranicznych znawców, a 
następnie publicznie okazać, iż ruch bimetalistyczny 
w Anglii wzrasta tak pod względem ilościowym, jak 
pod względem jakościowym. Dla tego tóż także ze 

! strony angielskiój wyznaczono na referentów naj­
lepszych i wielkiój powagi zażywających mówców 
i znawców. Między uczestnikami było óśmiu dyre­
ktorów banku angielskiego, kilku profesorów uni­
wersytetów angielskich, reprezentanci wszystkich 
gałęzi zawodowych, liczni członkowie Izb. Naj



wszy interes wywołały referaty Balfonra, Bar- 
Doura, byłego ministra sk&rbn dla Iodyi i Leonarda 
Conrtneya. Ostatni był członkiem powołanój przed 

laty wielkiój monetarnej komisyi angielskiej, tak 
xw. „Sold and Silvercomission“, złożonej z 12 
członków. Komisya ta — jak wiadomo — jedno­
myślnie uznała bimetalizm za wykonalny. Zda­
nia podzieliły się co do interesu Anglii w tój 
8Pr*wl®! 6 członków, między tymi Balfour, już 
wtedy domagali się, aby Anglia zainicyowala mię­
dzynarodową unię bimetaliczną; 6 drugich, między 
nimi Cortney, oświadczyli się za utrzymaniem przez 
ADglią złotój waluty, przytaczając między powodami, 
ze Anglia, jako kraj wierzycieli, na drożyźnie złota 
więcej zyskuje, niż traci. Obecnie Cortney wystąpił 
publicznie z zaznaczeniem, że w tym punkcie na 
podstawie dalszych studyów zmienił swe zdanie i 
uznaje, że przeważne interesa Anglii cierpią skutkiem 
obecnego stanu, któremu tylko bimetaLzm zdoła po­
myślny koniec położyć. Obecnie przeto większość 
dola and Silvercomission, oświadczyła się stanowczo 
za bimetalizmem i żąda podjęcia w tym kieiunku
imcyatywy przez Anglią.

Ziemie l*olskie«
... Czytamy w petersburskim „Kraju:“ „Od 

chwili wydania ostatniej encykliki papieskiej do bi­
skupów polskich nie przestają kursować w prasie 
zaijanicznej pogłoski o złem wrażeniu, jakie ta en­
cyklika wywarła, i o pogorszeniu się stosunków 
młędzy rządem rosyjskim i Stolicą apostolską. Że 
pogłoski te są pozbawione podstawy, o tem świadczy 
przedewszystkiem postanowienie utworzenia misyi ce- 
sarsko-rosyjskiej przy Watykanie, co potwierdza urzę­
dowy organ Stolicy apostolskiej „Osservatore Romano,“ 
a następnie fakt, nie ulegający już wątpliwości, że 
z polecenia władzy wyższej, Encyklika Ojca św. zo­
stała urzędownie rozesłaną do obu arcybiskupów i do 
wszystkich biskupów w państwie.“

W tym samym numerze „Kraju“ znajdujemy 
dosłowny tekst Encykliki.

Niemcy.
* Berlin, 22 maja. Izba przyjęła, jak pisze- 

my na innem miejscu, ustawę o Izbach rolniczych 
z wnioskami kompromisowemi. „Köln. Zig.“, kfóra 
przedtem z wielkim zapałem brała stronę kompro­
misu, nie jest teraz wcale zadowolona z przyjęcia 
projektu. Jeżeli sejmy prowincyonalne — pisze na- 
roaowo-liberalny organ nadreński — mają być po­
przednio tylko przesłuchane ze strony rządu, który 
juz przedtem złożył dostateczne świadectwo, jak bar­
dzo pragnie ustanowienia Izb we wszystkich pro- 
wincyach, to jasną jest rzeczą, że te przesłuchanie 
bez żadnego oświadczenia ze strony rządu nie daje 
żadnój rękojmi. „Köln. Ztg.“ przemawia za tem, 
»by ustawa była prawomocną tylko w dzielnicach 
wschodmo-elbijskich. Także do sejmów prowineyo- 
nalnych i ich orzeczeń nie ma „Köln. Ztg.“ zaufa­
nia, ponieważ l&ndraci z wielkiem powodzeniem po­
starali się o to, aby w znacznéj liczbie wystąpić jako 
członkowie sejmów prowincyonalnych. Narodowo-li- 
beralny „Hann. Cour.“ zaś tak się odzywa o kom­
promisie w sprawie Izb rolniczych : „Pocieszającem 
nie jest położenie bynajmniéj. Widzimy, jak we 
wszystkich dziedzinach reakcyjni konserwatyści 
w sejmie zabierają stanowisko przeważające, jak so­
bie wedle potrzeby i woli tworzą więsszość raz z li­
berałami, to znowu z ultramontanami, a po za tem 
rząd, który aż nazbyt jest skłonny do „łagodzenia“ 
ultrakonserwatystów za ich grubi ańską opozycyą. 
rrzez „powodzenie“ w dziedzinie Izb rolniczych stały 
się ogólne widoki polityczne w każdym razie jeszcze 
smutniejszemi, aniżeli już były przedtem.“ Organa 
centrum również ubolewają nad tem, że tak parta­
cki projekt przyjęto jako ustawę, wyrażają nadzieję, 
ze Izba Panów jeszcze może odrzuci ustawę. West 
ialski „Merkur“ pisze : „Piękne słówka o spółkowój 
organizacyi, o korporacyjnem zjednoczeniu wszyst­
kich sił chrześciańskiego życia ludowego stają się 
szyderstwem, gdy się rolnikom narzuca Izbę, o któ­
rej istnieniu wielki ogół rolników dowiaduje się do­
piero z kwitów podatkowych. Wywoła to podobne 
niezadowolenie jak ustaw t o zabezpieczeniu na sta­
rość i na przypadek niemocy. Prawdziwe szczęście, 
ze centrum wcale nie wzięło udziału w tój parta­
ckiej robocie.“

— Ministerstwo przegranych bitew. 
rod tym nagłówkiem zamieszcza „Köln. Ztg.“ arty­
kuł, ktorego ostrze jest skierowane przeciwko pre­
zesowi ministrów pruskich. Powiedziano tam, że 
nr. Eulenburgowi braknie bezwzględnej stanowczości, 
szybkości decyzyi, które są pierwszemi warunkami 
wszelkiego powodzenia, także politycznego. Zamiast 
wreszcie zamieść porządnie tęgą miotłą w administra- 
oyi wewnętrznej, , która cierpi na pewnego rodzaju 
osłabienie z starości i obumieranie, widać po dwóch 
latach zaledwie pierwsze ślady odmłodzenia urzędni­
ków. „Doczekaliśmy się natomiast tego, że nawet 
czynni prezesowie rejencyjoi nie wzbraniają się 
swemi podpisami pod wnioskiem Kanitza dowieść, 
jak bardzo ich znajomość zarysów zdrowej ekonomii 
jest zacofaną.“ Rządowi radzi „Köln. Ztg.“ usunąć 
bezwzględnie wszystkie niezdolne i przechodzone siły 
z urzędów, w których są wystawione na sąd pu­
bliczny w swem działaniu i dodaje, że „brak zdrowej 
bezwzględności w takich kwestyach, odnoszących się 
do osób, więcej, niż cośkolwiek inne przyczynia się 
do osłabiania powagi rządu.“

— N a a r t y k u ł „Reichsbotego“ p. t. jak pan 
Miquel został, ministrem odpowiada inspirowany przez 
ministra skarbu „Hamb. Kor.,“ zbijając wywody or­
ganu pastorów. Także „Hamb. Nachr.“ odzywają 
się w tej sprawie. „Reichsbote“ między innemi twier­
dził także, że minister Miquel skłonił sekretarza je- 
neralnego frakcyi narodowo-liberalnej Patziga do 
napisania okólnika w 1889 r. w którym tenże ostrze- 
gał, aby się zanadto nie zadawać ze „starzejącym się 
kanclerzem,“ ks. Bismarkiem. „Hamb Nachr.“ za­
mieszczają w obec tego artykuł, który jednakże nie 
nadaj e się do osłabienia owego twierdzenia co do 
współdziałania Miquela. Od owego czasu można było 
także zauważyć w parlamencie, jak p. Miquel ostrze­
gał narodowych liberałów, aby się zanadto nie zbli­
żali do ks. Bismarcka. Wpływowi Miquela należy 
także przypisać to, że narodowi liberałowie odmówili 
swego przyzwolenia w 1889 r. na nowy projekt do 
ustawy antysocyalistycznćj, co jak wiadomo, przyprą-
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— Komisya, obradująca nad walutą srebra, I 
rozpoczęła znowu swoje posiedzenia dzisiaj przed 
południem.

— Wczoraj zebrało się stronnictwo centrum 
na wspólny obiad pożegnalny. Baron dr. Heeremanu 
poświęci! kilka słów wspomnienia katolickiemu poecie 
Weberowi, twórcy „Dreizehulinden,“ skreślił następnie 
pogląd na dzieje centrum. Dep. Dieden, który kończy 
85 rok życia, uczcił przewodniczącego wierszem 
skreślonym na prędce, dep. Schalscha zaś w mowie 
pełnej humoru sławił dwóch starców w łonie frakcyi 
depp. Diedena i Henkena, z których jeden kończy 
85 drugi 83 rok życia.

— Zakończenie sesyi sejmowej nastąpi 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu. W kołach 
sejmowych przypuszczają ogólnie, że Izba Panów 
przyjmie projekt Izb rolniczych bez zmiany. Prze­
wodniczący komisyi Izby Panów, zajmującej się Izbami 
rólniczemi, były minister Puttkamer, krążył wczoraj 
we foyer sejmu i konferował z przywódzcami różnych 
stronnictw Izby deputowanych.

rX"e>log;x-öLXXxy.
Baryż, 22 maja. Wczoraj wieczornm w domu 

przy Avenue du maréchal Niel, przed drzwiami po­
mieszkania księdza Garnier znaleziono bombę z za­
palonym lontem. Lont zgaszono, a bombę odesłano 
do laboratoryum.

Baryż, 22 maja. Z Rio de Janeiro donoszą, 
ze rząd ma do dyspozycyi 20 000 wojska.

Baryż, 22 maja. Izba deputowanych. So- 
cyalistyczny poseł Gueide stawił wniosek, dotyczący 
óśmiogodziunego dnia roboczego, i żądał dla niego 
nagłości. Minister robót publicznych zwalczał na­
głość, którą też Izba odrzuciła 401 głosami przeciwko 
94 głosom.

Paryż 22 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby zapytywał jenerał Rui rząd w sprawie enun- 
cyacyi przypisywanej przez „Figaro“ jednemu z jene­
rałów. Minister wojny, jenerał Mercier, zaprzecza 
autentyczności wspomnianego oświadczenia, przyczem 
podnosi, że nie wolno żołnierzowi roztrząsać tego 
rodzaju kwestyi. Obowiązkiem żołnierza jest iść 
wszędzie, dokąd go poszle Francya i dać się zabić, 
jeśli taki otrzyma rozkaz. O czem innem nie mają 
żołnierze potrzeby rozprawiać. (Oklaski). Na tem 
zakończyło się całe zajście.

Rzym, 22 maja. Do dzisiejszéj dyskusyi nad 
reformami flnansowemi zapisało się 85 mówców, 
z których 39 zgadza się na projekty rządu ; dalój 
zapowiedziano 21 rezołucyi.

Nowy Jork, 22 maja. Powódź w Pensylwanii 
wyrządziła ogromne szkody. Komunikacya kolejowa 
i telegraficzna jest przerwaną. Ludność ucieka na 
wzgórza. Wedle ostatniéj depeszy woda zaczyna 
opadać ; niebezpieczeństwo już minęło jednakże 
wiele miast stoi, jeszcze pod wodą.

Kopenhaga, 22 maja. W tutejszéj fabryce 
obuwia zaświętowało 700 szewców.

Bruek nad Litawą, 22 maja. Cesarz wraz 
z arcyks. Wilhelmem i wojskowymi attachés obcych 
mocarstw przybył tu wczoraj, zwiedził część obozu 
i wyraził swoje najzupełniejsze zadowolenie. Wie­
czorem powrócił cesarz do Bnrgu a dzisiaj rano od­
był się dalszy ciąg inspekcyi.

Z dziedziny szkolnej.
Na Jeżycach istnieje prywatna szkółka średnia 

pod kierownictwem niejakiego p. Illgena. Do szkółki 
tój uczęszczają także dzieci polskie — ale pomimo, 
że w gminnój szkole jeźyckiój na mocy reskryptu 
naezelno-prezydyalnego przywróconą została nauka 
religii w języku polskim, wskutek czego zaprowa­
dzono tamże w oddzielę średnim naukę języka pol­
skiego, język polski w szkole prywatnój p. Illgena 
dotąd ograniczony jest na oddział najniższy. Nie 
wątpimy, że rodzice polscy upomną się u p. Illgena 
o swoje prawa.

Z joWżj wizytacjjaej Hajprzew. Arcypastera.
III.

Lwówek, 22 maja.
Zanim zacznę opisywać dalszą podróż wizyta­

cyjną Najprzewielebniejszego Arcypasterza Fluryaua 
od Kamionuy, proszę Was, abyście do pierwszego 
mego spiawozdania dodali, cośeie przez niedopatrze­
nie opuścili, że X. pleban Ptaszyński z Oeradza, na 
czele licznych parafian, powitał X. Arcypasterza 
bardzo piękną przemową ca szoaie, na wysokości 
swego parafialnego kościoła.

W czwartek dnia 17 b. m. wśród strasznego 
upału i kurzu, jaki już dwa poprzednie dni dokuczał, 
przybył Najprzew. X. Arcypasterz z Kwilcza, mi­
jając wystawny pałac pp. Reichów w Rozbitku i 
uworzec kolejowy w Prusimiu, do Kamioncy. Mo­
ździerze zwiastowały Jego przybycie licznie zebra­
nym parafianom. Wysiadłszy przed miastem, powi­
tany przez ks. proboszcza Ignacego Kamieńskiego 
na czele licznych duchownych, udał s.ę Najprzew. 
X. Arcypasterz w procesy) do pięknego, nader ma­
lowniczo położonego kościoła. Kościół gotycki, bar­
dzo starannie wyrestaurowany przed kilku laty. — 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz przemówił od 
ołtarza w podniosłych i czułych słowach do parafian 
Kamiońskich, a X. kanonik Kubowicz w swem prze­
mówieniu podniósł, że zą tyle udręczeń, których do­
znawali w czasie pobytu między nimi intruza-kaplana, 
doczekali się promiennego dnia szczęścia i wesela, 
goszcząc w swych marach Najdostojniejszego Arcy­
pasterza.

Po udzieleniu pasterskiego błogosławieństwa i 
odpustu zupełnego rozpoczęła się wizytacya kanoni­
czna, która zadowalająco wypadła. Tylko dzieci 
szkolne bolesny sprawiały widok, bo szkoła kamień 
ska jest symultanną i dzieci w niemieckim języku 
pobierając naukę religii, bardzo licho, bez zrozumie­
nia odpowiadały. Matki nieszczęśliwych dzieci we 
wielkiój liczbie przybyły do Najprzew. Arcypasterza 
prosząc Go z płaczem, aby im wyjednał przywróce­
nie polskiego języka do religii.

Wieczorem była piękna iluminacya i śpiewy 
przed plebanią do późnój nocy, którą księżyc 
oświecał.

A rmri-.uplar-g nwn 1

w Kamionnie do 400 osób, a przenocowawszy na 
plebanii, udał się nazajutrz w piątek po mszy św. 
czule przez parafian żegnany, do Międzychoda szosą 
na malowniczy Górzyń, własność laudrata między- 
chodzkiego, pana Willicha. Przed miastem konnica 
międzycho^.zka przejęła straż nad Najprzew. Arey- 
pasterzem od jazdy Kamiońskiój i w prowadziła Go 
przez długie przedmieścia Wielowieś i Lipówiec pięknie 
wystrojoue, do Międzychoda, który się roił od mie­
szkańców wszech narodowości na ulicach. Przyjęcie 
było bardzo sympatyczne, chociaż inny nosiło od do­
tychczasowych charakter.

Przed rynkiem przywitał ks. kom. Szubczyński 
X. Arcypasterza, wyrażając parafian i swoją radość, 
że mu danem było przyjmowić Naczelnika dyecezyi, 
jakiego Międzychód od 300 lat nie oglądał. Przez 
liczne luki tryumfalne i ulice bogato wystrojone wszedł 
Najprzew. Arcypasterz do starożytnego got. kościoła, 
który spiesznego potrzebuje rozszerzenia, bo parafia 
licząca 2200 dusz prędko rośnie.

Najprzew. X Arcypasterz przemówił od ołtarza 
w polskim i niemieckim języku i udzieliwszy błogo­
sławieństwa przystąpił zaraz do wizytacyi i bierzmo­
wania, przy którero X. kanonik Kubowicz takoż 
w polsk. i mera, przemawiał języku. Podniesienie 
na duchu parafian było wielkie, to dokoła ściśnięci 
protestantyzmem. Parafian dwie trzecie Polaków, 
a przecież nabożeństwo odprawia się tylko co trze 
cią niedzielę w polskim języku. Stósuuki szkolne są 
tu pod względem religijnym najgorsze. W mieście 
jest szkoła mięszana a na wsiach luterskie, do któ­
rych dzieci kato). uczęsz zisją. Na 9 nauczycieli 
w Międzychodzie jest 2 katolickich, a między nimi 
j ’den ciężko chory; na wsiach nie ma żadnego na­
uczyciela katolika. Wszystkie dzieci pobierają reli- 
gią w języku niemieckim. Liczne dzieci recytowały 
odpowiedzi z katechizmu i historyi bibl. jak po sznurku 
ale po polsku zgoła nic nie rozumiały. Śpiewu poi 
skich pieśni i nauki polskiego języka nie ma w pa­
rafii mięlzychodzkiój. Nader to smutne stosunki.

Najprzew. X. Arcypaslerz przyjmował liczne 
dejut&cye, odbywał liczne kooferencye z ks. komen- 
darzem, dozorem, król, budowniczym, radząc nad 
wszystkiemi, bardzo wielktemi potrzebami parafii. 
Wieczorem urządzili katolicy i żydzi piękną llumi 
nacyą, którą Nrjprzew. X. Arcypasterz, ochoczo wi 
tany, oglądał.

Nazajutrz dnia 19 h, m. w sobotę po długiój 
jeszcze pracy w kościele i na plebanii, udał się Naj­
przewielebniejszy Atcypasterz do Kwilcza, przy zmie 
niouem już powietrzu, wietrznem i chłoduem.

Mamy Dadzieję, że te odwiedziny Najprzew. 
Arcypasterza w Międzychodzie zbawienne wydadzą 
owoce!

«kTOXUJaMte

miejsco prowlnoyooaîûa i zagraniczna

i czmy dzieci aaze czytać i pi­
sać po polsku!

środa 23 maja
* IV poniedziałek odwiedził Najprzew. Ar 

cypasterz p. Emilią Sozanieeką w Pakości, we wto­
rek 22 b. m. wyjechał na Posadowo i Michorzewo 
do Opalenicy, zkąd dziś wyjedzie do Stęszewa, gdzie 
odprawi uroczyście procesyą Bożego Ciała. W pią 
tek wieczór wróci do Poznania.

* Towarzystwo „Ogniwo“ odbędzie swe zwyczajne 
zebranie w czwartek dnia 24 b. w. (święto Bo­
żego Ciała) punktualnie o godzinie 8’/a wisi zorem 
w lokaln posiedzeń Towarzystwa przy Wielkich Gar- 
barach nr. 14 (u p. Marcina Gbura). — Na porządku 
obrad odczyt oraz deklamacye. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i pnnktnalne przybycie. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 21 maja 
rano O 54 m. Dnia 21 maja w południe 0,54 m. Dnia 
22 maja r.ino 0,54 m.

* Uczniowie szkoły roalnój odbyli onegdaj w trzech 
oddziałach majówkę do Pcb edzisk, Kobylopola i parku 
Wiktoryi.

* Z powodu uroczystości Bożego Ciała zniżyła dy- 
rekcya ceny wstępn do ogrodu zoologii z nego o połowę

* Rewizyą wag i miar rozpoczęła policya w prze­
szły poniedziałek w I rewirze.

* Przy nl. Długiój pobiła się onegdaj chlebodaw­
czym z kucharką, że musiano do ich nspokojenia zawe­
zwać polieyanta.

* Na ulicy Berlińskie! rozbiegały się wczoraj wie­
czorem konie oberżysty z Kobylepola, spłoszone dzwonie­
niem tramwaju, i wpadłszy na aleją, zawadziły wozem 
z taką siłą o słup kamienny baryery, że dyszel pękł, 
a znajdujące się na wozie osoby wypadły na trak, lecz 
na szczęście nie poniosły żadnego szwanku.

* Każdego piątku wychodzi Bpis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Bpis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Odolanów. Królem kurkowym został p. Franci- 
dorowicz, marszałkiem p. Fryderyk Waldek.

* Międzychód. Nad brzegiem jeziora /lubockiego 
znaleziono w przeszły wtorek nogę ludzką w Obnwin mę- 
skióm. Przypuszczają, że to są szczątki robotnika z Cho- 
rzewa, który w 1892 r. zatrudniając się w nocy iybo- 
łóstwem na lodzie, wpadł do przerębli i utonął,

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dziś w środę obraz 
historyczny ze śpiewami i tańcami: „Górą Radziwiłł.“

W czwartek operetka Masse’go; „Zaślubiny Joasi“ 
i operetka Offenbacha : „Bęben.“

W piątek na ostatnie przedstawienie obraz history­
czny : „Wernyliora.“

* Teatr polski w Szubinie. Jutro w czwartek 
obraz historyczny: „Przeor Paulinów.“

* Teatr polski w Nakle. W sobotę obraz histo­
ryczny: „Kościuszko pod R-cławicam?.“

W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.“
* W całem W. Księstwie Poznańskiem nastąpiła 

zmiana powietrza, która się daje dotkliwie we znaki. 
Przymrozki nocne zrządziły na polach wielkie szkody. 
Z okolicy Międzychoda donoszą, że żyto, które już zaczęło 
kwitnąć, bardzo ucierpiało od zimna: równie, i liście kar­
tofli szczerniały. Pod Wschową zaszkodziły przymrozki 
mianowicie zasadzonym na wzgórzach kart-flom rychłym, 
lecz jest nadzieja, że Bpadłe w tych dniach deszcze szkodę

__ Z—nadr/hnHza także wiftńfti o bu-

rzach. W Gniewkowie uderzył onegdaj grom w nowe - 
chlewy rzeźnika Kwiatkowskiego i zrzucił kilka rzędów 
dachówek. Czterem mularzom, którzy się schronili do 
chlewa, nic się nie stało. We Włoszakowicach pod Wscho- 
wą uderzył tóż taki zimny grom w przeszły poniedziałek 
w budynek szkólny i uszkodził go we wielu miejscach.
W Bukówcu znown uderzył takiż grom w wiatrak i tak 
go potrzaskał, żs go musiano rozebrać.

* Urząd pocztowy zwraca na to uwagę publiczno 
ści, że listowi wiejscy zaopatrzeni są w k-iąż.czki, da 
których wpisnje się wszelkie przesyłki wartościowe, jako 
to listy rekomendowano, przekazy i zaliczki pocztowe, 
paczki i prenumeratę. Jeżeli przesyłki te zapisze listo- 
wy, to winien na żądanie oddawcy przedłożyć mu książe­
czkę ; zaleca się jednakże w interesie oddawców, żeby 
wpisn dokonywali oni sami.

* Konferencya urzędników medycznych obwodu re- 
jencyjnego poznańskiego odbyła się dnia 19 b. m. w ho- 
tein Mylinsa i trwała od godziny 11 rano do 2ł/a po 
potndnin. Wzięło w nićj udział 23 fizyków powiatowych. 
Wykłady mieli pp. dr. Schlensser z Rawicza, dr Ruben- 
steiu z Grodziska i radzca zdrowia dr. Gćroune z Po. \ 
znania. Kilka zajmujących odczytów musiano odłożyć
z powodu spóźnionój pory do zjazdu jesiennego. Po 
skońconćj konferencyi edbył się wspólny obiad, poczen 
uczestnicy pojechali na św. Ł-zarz dla zwiedzenia zakła- 
dów wodociągowych i elektrycznych, a ztamtąd na Chwa- 
liszewo do apteki p. Schneidera, aby obejrzeć ulepszone 1 
urządzenia apteczne. Na tem zakończył się tegoroczny 
zjazd wiosenny.

* Bojkot agraryuszów Na ostatniem zebrania 
Kółka agraryuszów niemieckich powiatu poznańskiego j 
przedłożono członkom spis lekarzy, adwokatów, przemy­
słowców i t p , także i polskich, z tem zaleć-nien, 
żel.7 im odmawiano wszelkiego poparcia. Wiadomość
o tym lojkoeie przyjęły tutejsze gazety, tak polskie jak 
niemieckie, z oburzeniem, wyjąwszy „Pot. Tagebl.“, który 
stara się go przedstawić w najniewinniejszych kolorach, 
utrzymując, że wedłng zeznania przewodniczącego Kółka 
powiatowego p. End°ll ani Kółko powiatowe związku 
agraryuszów, ani Kółko powiatowe rólnicze nie przyjęło 
tój listy, że ona wyszła z inieyatywy pojedyńczego 
członka, który ją rozesłał pomiędzy członków związku 
i przedstawił ją także na ostatniem posiedzeniu Kółka 
powiatowego. Obrona to bardzo słaba, boć przecie sa­
mego faktn nie zaprzecza, a choć zwijzek agraryuszów 
proponowanemu bojkotowi nie dał może nrzędowój sankcyi,A 1 
jednakże przyjmując go milcząco do wiadomości i nie wy- \ 
stąpiwszy przeciw niemu, tem samem dał poznać, że 
w zasadzie na niego się godzi. A to wystarcza.

* Gdańsk Wybuchł tutaj wieki strejk pomiędzy 
czeladnikami ciesielskimi. Obecnie strejkuje około kilku 
set czeladników. Zeszłej środy odbyli strejkujący zebra..i t, 
na którem uchwalili nie podejmować pracy prędzej, dopóki 1 
pryncypałowie nie powiększą im płacy. — Mówcy na z - 
braniu zaznaczyli, że żądania ich są całkiem usprawiedli­
wione, że nie chcą nic mieć do czynienia z socyalno-derm- > 
kracyą i że nie będą także obcym czeladnikom, którzy!y 
do Gdańska przybyli i robotę w ich miejsce podjęli, w ni- 
czem przeszkadzali i od pracy ich odmawiali.

0 akcie skruchy X. Stołajuwskiego pisze „Gaz 'a 
kościelna.“ Czy to „odwołanie i przeproszenie“ wład/a 
duchowna może uznać za dostateczne pod względem treści 
i formy, o tem nie wyrokujemy, zwłaszcza że dochodzi 
nas wiadomość, iż JE. X. arcybiskup zamierza wydać 
kurendę, która autentycznie wyświeci cały przebieg sprawy 
X. Stojałowskiego.

Tymczasowo poprzestaniemy na zeszkicowaniu kilku 
uwag, które ułatwią łaskawym czytelnikom wytworzenie 
sobie sądu o tem, czy i o ile X. Stojałowski „przyszedł 
do równowagi.“

1) W naczelnym artykule „Wieńca“ X. St. wita 
czytelników temi słowy: „Spytacie przedewszystkiem, 
z czem przyjeżdżam i jaką wam nowinę przywożę? Na 
to odpowiem dziś tylko tyle: dobrą i radosną — bo wra­
cam do kraju tem, czem byłem: „kapłanem Chrystusowym 
i sługą Kościoła i Namiestnika Chrystusowego. Żadna 
mię klątwa nie obciąża, żadna też klątwa w Rzymie nie 
spadla na pisma i pracę moją dotychczasową.“ To fun­
dament i podstawa wszystkiego — i o to głównie cho­
dziło. .. „Rzym nas nie wyklął, z Rzymem w zupełnej 
my zgodzie!“

Czytelnicy nasi rozumieją, że „klątwa w Rzymie 
nie spadła na pisma X. Stojałowskiego — z tej prostej 
przyczyny, że X. St. z góry oświadczył i zaprzysiągł . 
gotowość odwołania wszystkich błędów i naprawy danego . 
zgorszenia. Ale przeciętny czytelnik „Wieńca“ odniesie - 
ze słów przywiedzionych to wrażenie, że Stolica apo- j 
stoiska aprobuje pisma i pracę X. Stojałowskiego, co j 
z wszelką pewnością nie jest prawdą.

2) W wiedeńskiem stowarzyszeniu chrześciańsko- 
soeyalnem miał X. Stojałowski mowę 7 b. m. i wedle 
„Reichspost" (z 9 bm.) powiedział: „Galizische Bischöfe ; 
gaben den falschen (sic!) Anklägern soweit Gehör, dass 
über einige meiner Schriften wegen socialistisccer Stellen 
der Bann ausgesprochen wurde. Damit war das Priester­
thum in mir angegriffen (sic!) und ich ging direct nach 
Rom, um mich zu vertheidigen. (sic!) Und mein Gang 
hatte den besten Erfolg und endete mit meiner vollstän­
digsten (sic!) Rechtfertigung“. Wobec faktu, że Stolica 
św. kazała X. Stojałowskiemu „odwoływać i przepraszać , j 
wobec faktu, że on „odwołuje i przeprasza“, to Prae" 
chwalanie się „mit der vollständigsten Rechtfertigung uD 
Freisprechung“ nie jest chyba niczem innem, jeno roz- > 
myślnem wprowadzaniem słuchaczy w błąd.

3) W cytowanym wstępnym artykule „Wieńca“ P°' 
wiada X. Stojałowski:

„A to, co jeszcze w wykonaniu rzymskich rozka­
zów uczynić pozostaje, ja każdej chwili gotów jestem i 
uskutecznić — i byłbym już dziś zlecenia wykonał, 
to odemnie samego zależało“. Daj* się tn do zrozumseni‘i 
że X. Stojałowski ze strony władzy doznaje przeszkód * 
pojednaniu się znpełnem z Kościołem. Tymczasem rzecz 
ma się wprost przeciwnie. X. Stojałowski z urzędowego 
pisma wie bardzo dobrze, co ma uczynić — ale zapewn® 
nie spieszno mu dopełnić nałożonych warunków.

4) W tymże artykule wstępnym X. Stojałowski PrüS1 
czytelników, aby „całem sercem zabrali się do rozszerz»' 
nia głównie gazetek“. Gdy dotychczas cofniętym nie Z°” 
stał zakaz Biskapi, zabraniający wiernym (dyecezyi Iwo* 
skiej, przemyskiej i tarnowskiój) czytania „Dzwi nn t 
„Wieńca“ i „Pszczółki“ : prośba o rozszerzanie tych g4. 
zetek jest jawnem wezwaniem do ciężko grzesznego n 
posłuszeństwa.

5) X. Stojałowski „wrócił do ®kraju tem, cZ^,. 
był“ — kapłanem suspendowanym. Mimo pr.AWotnpl 
suspenzyś, po „dwumiesięcznym pobycie w mieście ®w,ę
i spokoju rekolekcyjnym“, odprawił w Wiedniu mszę 
w kościele św. Rocha. \

Ozy to dowody odzyskanćj „równowagi“
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* Paweł Bourget powrócił do ParyU ze gwéj wy. 
sieczki po Ameiyce i zawierza podobno kandydować do 
tkadem'i francnskiéj w wyborach w dniu 31 b. m. Szanse 
jego byłyby wielkie.

* Antysemickie kąpiele. Zarząd kąpieli morskich 
w Heiligenhaftn (w Holsztynie) ogłasza, Ze chcąc, aby 
miejscowość zł chowała charakter czysto niemieki, gościom 
Żydowskiego pochodzenia zal ca szukać zdrowia’., gdzie- 
¡ndziéj.

* Grzeczność Edisona. Towarzystwo techników w Pe­
tersburgu mianowało Ediscna członkiem honotowym i wy­
słało mu pięknie wypisany dyplom. Słynny wynalazca 
w odpowiedzi nadesłał Towarzystwu... trzy bilety wizy 
towe. Przynajmnićj członkowie mają pewność, że Edison 
dyplom... otrzymał.

* Fonograf przed sądem U'zony angielski, Sil­
vanas Thompson, zajmujący się elektrycznością, utył w tyeh 
doi ch fonogr. fu jako dowodu materyalnrgo przed krat 
kami sądowemi. Lokatorowie pewnego domu w L ndynie 
nskartali sie na hałas, pochodzący od fabryki, wzniesionćj 
w pobliżu i wytoczywszy o to proces, jako > ksperta we­
zwali Hilvanase T hompsona. .Przt nosił on fonograf m 
wszystkie pietra kamienicy, zbierając odgłosy, przeciwko 
którym protestowali lokatorowie. Przed sądem fonograf 
je odtworzył; ogłuszony sędzia przyznał od razu słu­
szność pozywającym, nie daw.-zy n.wet motuości adwo­
katowi strony przeciwoćj do wygi,rzezią przygoiowanśj 
obrony.

* Dowolpny list Perlera. Prezydent francnskiéj 
Izby deputowanych, Casimir Per er, dał doskonałą nauczkę 
reporterowi dziennika .Matin,“ który (nie dając mn spo­
koju naw t na wd, w posiadłości Pont-sur-Reine) zapyty­
wał go o jego przekonania i program pilityczny. Oto od­
powiedź Periera:

„Łaskawy psnie ! Przebywasz w Parytu, ja na wsi. 
Ja za pośrednictwem dziennika waszego dowi&dnję się, co 
słychać w polityce, a p.n mnie o to pytasz. . Bold naeze 
są przemienione. Ja to właśnie, za powrotem do Pr ryta, 
prosić będę o interview kilku publicystów i ogłoszę to, co 
się od nich dowiem.“

Każdy Francuz umie ocenić dobry żart, nawet gdy 
jest przeciw niemn samemu skierowany. To też współ­
pracownik „Matin“ nie obraził się byn.jmoiéj i w łamach 
pisma tego drnknje tę odprawę i potrafi z niéj nawet zro­
bić sobie reklamę.

* Teorya Lombrosa o człowiekn-złoczyńcy (i’nomo 
deliqnente) znalazła poważnego przeciwnika w Berlinie. 
Dr. Bauer, tajny radzca sanitarny, wystąpił z dowodami, 
te czaszka zło zyńcy podlega tymże samym prawom i for­
mułom metrycznym, co i czaszka ksż lego innego czło­
wieka. Dr. Bauer oparł swoje wywody na 1 cznych ba­
daniach osobistych po więzieniach berlińskich i na pod­
stawie tychże, podobnie jak Bischci, Bardeleben i inni, 
doszedł do wnioskn, że nie można oznaczyć normy cza­
szki i mózgu n złoczyńców. Wszelkie cechy, których 
Lombroso dopatruje n przestępców, znajdują się niejedno­
krotnie i u lndzi zwyczajnych Wide ni dokładności i nie­
prawidłowości ustroju cza.-zki i mózgu nie pociąga za sobą 
żadnych objawów pa'ologkznych ; inne znowu są wypły­
wem przyczyn zewnętrznych i ni-raz wytwarzają się do­
piero w więzieniu. W ostatnim wypadku niebaczni ba­
dacze biorą skutek za przyczynę. Dr. Baner kończy swą 
rozprawę wnioskiem, te nie ma złoczyńców z przyczyn 
przyrodzonych, ale że wyrabiają się oni dopiero w społe­
czeństwie.

* Kalendarz. Jar.ro w czwartek dnia 24 maja 
Boże’Ciało (św, Joanny wd.)

Wschód słone* u gouzmie 3 minut 54 Zachód o go 
dżinie 8 minut —.

Pojutrze w piątek dnia 25 maja św. Magdaleny de
Pazis,

Wschód słońca o godzinie 8 minut 62. Zachód o 
godzinie 8 minnt 2.

gondoli. Gondolier wiu nas skinieniem głowy, sadowimy 
się o ile możności jak najwygodniéj i jedziemy. Rozmo 
wny przewoźnik piękną włoszczyzną lub łamaną niemiec- 
czyzną objaśnia i wskazuje nam znaczniejsze budowle. 
Między icnemi widzimy pełne Ca d’oro, Cont&rini, Cor- 
naro, pałac Deedemony i mnóetwo innych. Od czasu do 
czasu mijamy zgrabne mosty, na których pełno lndzi (na­
turalni i Berlińczyków) z gondolierzy ze zręcznością nie 
dającą się opisać wymijają czółna kolegów wjeżdżające 
z bocznych nlie. Ł tgodne ale stanowcze : „SU stai“, 
„8ciz“, „8cia premi“, „sta li“, „de longo" rozbrzmiewają 
w powietrza. Myślałbyś, żeś w Wenecyi, gdyby nie otyła 
sąsiadka, która co chwila wyonebt okrzykami entuzjazmu 
„Det ist grade wat eebSues “

Mijamy główny kanał nie zatrzymawszy się na „PU- 
zetta“ łnb „Campiallo“ i wjeżdżtmy na plac Św, Marka 
po lewéj ręce z biblioteką a po prawśj z pałacem dożów. 
Widzimy wieżę i imponującą dzwonnicę, ebcielibyśmy jeszcze 
z pół godziny nasycić się pięknym widokiem, ale czas 
drogi. Wjeżdżamy do wązkićj gałęzi kanaln, mijamy 
„ponti“, „rii“ i wkrótce dostajemy się do „Ponte Rialto“ 
jedynego mostu kamiennego w Wenecyi. Zfąd cudowny 
się roztacza widok. Z jednéj strony „osteria“, z drngiéj 
znów strony widzimy Neapol z górami i Horent. Wysia­
damy wkrótce, przechadzamy się potem przez godzinkę po 
Włoezecb, odwiedzamy teatr msryonetkowy, kilka gal-ryi 
obrazów. Nie zapominamy także posil-ć się winem wło­
skiem, uśmiechnąć się do nroczéj Włoszki i n jbliż^zym 
pociągiem wrócić do Berlina

Wiktor Udeit.

JVIaly feleton.

Włochy w Berlinie.
Berlin, 22 maja.

Mieszkańcom stolicy Prus nudzi się, to też każdy, 
kto może wyjeżdża do Włoch i Wenecyi. M mo „cięż­
kich czasów“ dziennie opuszcza Berlin około 100 tysięcy 

by, zabawiwszy pół -dnia w ojczyźnie makaronów, 
najbliższym pociągiem wrócić do domu. Nie myślcie, że 
saybkość tę nsknteczniają błyskawiczne jakieś pociągi. 
Gdzie tam ! Rozum ludzki a względnie pewnego przedsię­
biorstwa poszedł jeszcze daléj ; oto dla odmiany sprowa­
dzono Włochy do Berlina, by poczciwy Berlińczyk mógł 
tanim kosztem zadość uczynić żądaniom żony chcącój ko­
niecznie wyjechać do Włoch.

Za dziesięć fenigów kolćj miejska zawozi cię do 
Çharlottenbnrga względnie do dzielnicy, w ktôréj Berlin 
B’î kończy a Włochy się zaczynają. Nie dzielą nas ani 
rzeki ani góry, tylko niewinna buda kasyera, gdzie zło 
żywszy podatek w wysokości pół msrki, dostajesz paszport 
d° Wiecznego Miasta. Wchodzisz przez wysoki „łuk 
tryumfalny Konstantyna Wielkiego“ i jesteś we Włoszech 
Naśladownictwo zdumiewające ! Po prawéj ręce wita cię 
ruina „Colossenm“ a obok niéj Btoją szczątki świątyni 
»’•'cordii.“ Tyle z Rzymu starożytnego. Przedsiębior­
co chciało być „modern“ i od razu zaznajamia nas 
z Rzymem fia de siècle. Olbrzymia hala koncertowa mie- 
encząca 3000 siedzeń, zapełniona jest różnobarwną pnbli- 
czhością przysłuchującą się meiodyom cudownie wykony- 
Wa^M PFZez dw’e wojskowe rzymskie kaptle umyślnie 
z Włoch sprowadzone. Hala ta nazywa się „Vendemia“

“a Próżnobyś jéj szukał w Rzymie, gdyż jest to sobie 
, Schumanna, któremu dla odmiany danem jest grać 

0 ? »teatruw“ rzym-kiego.
Nasyciwszy nasze duchowe pragnienie opuszczamy 

» eatrnm“ by wejść na gościniec, który nas cudownym 
posobem prowadzi z? pół minuty do Wenecyi. Jnż zdała 

Ądają na na8 fijary marmurowe : „lew Marka“ i
»r-escatore.“ Zbliżamy się. Tn wita nas hałas i szmer 
p Pzzeoiiadzająeego się nad brzegiem kanału. Strimy 
knft6 ,JniP<>nnj4Cl'm naśladownictwem „Canal grande.“ Pię- 
ofia Wł08zfei * “focze córy Berlina za Włoszki przebrane 

naM kwiaty i cnkierli a zgrabny syn Południa
*ychwala, krzycząc swe „macaroni.“

Woźn lśnie“y 8’s do kasy i złożywszy obol jako prze- 
°zn®> z łatwością następnie dostajemy się do eleganckiéj

Towarzystwa i Spółki.

Steamotuiy 21 maja.
Duia 20 b. ro. odbyło się w Szamotałacb w 

Giełdzie walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
szamotulskiego, wktónm odział wzięły Kółka z po- 
wiata czarnkow8kiego. Przy n<der licznym udziale 
piezesów i człouków pońwięcaiąc stów serdecznych 
kilka nieodźałowanój parnię i Bolesława Kościel- 
kiego, prezesa Kółka szamotulskiego, a gorliwego 

pracownika na niwie ojczystój, zagaił posiedzenie 
p. Stefan hr. Łącki z Lwówka. — Na ogólne ży­
czenie przewodniczył zebraniu szanowuy p. Patron, 
powoławszy na ławuików ks Hertmanoweiego pana 
Wawrowskiego, p. Marszałka Kurnatowskiego go­
spodarzy Kasiora i Łukasza Przybyła — na sekre­
tarza gospodarza Rogalińskiego.

Do odczytu „rzecz o psztzelnictwie“ zabrał 
głos p. Chełmiński, nauczyciel z Oltorowa, jasno i 
wyczerpująco obznajmiając zebranych z hodowlą 
pszczół i obchodzeniu się z niemi, przedstawiając je 
za wzór pracowitości i czystości — a w gospodar­
stwie za prredaiot znaennego dochodu — Na prośbę 
zebranych przyrzekł szwnowuy p. Patron prace te 
drukiem ogłoszone ro dziel ć arę izy członków Kółek.

W dals;:ym ciągu odczytał p. Gołaś z Ottoro- 
wa pracę swą „o wrżności wjkonauia órki przed 
zimą“ kładąc nacisk na to, ażeby wszelką órkę 
przed zimą jak najwcześmój uskutecznić, z emię nie 
bronowaną zostawić — a t-in gdzie ma być zimą 
mierzwa wywożona — bronowao — ze względu na 
łatwiejsze jeżdżenie.

Do odczytu „ O ziemniakach, tychże historyi 
i uprawie“ udzielił p. Patron głosu p Michalskiemu, 
rządcy z Wielkich Sokolnik; — Szauowny prelegent 
Da trzy gatunki podzieliwszy ziemniaki — na ry­
chłe, średnie i póź le — przyticzywszy rozmaite cho­
roby z>emniaków — podawał rady i sposoby sadze­
nia tychże z uwzględnieniem wymagań gatunków 
ziemniaka co do gatunku gleby samśj — Polecał 
wreszcie szanowny p prelegent mię^zankę perek 
z A hillesów, Żółtych róż i Daberskieb, ponieważ 
sam z % mg. 100 ceotnaiów sprzątnął.

Jak po każdym od życie, tak i teraz wywią­
zała się nader ożywiona dyskusya, mianowicie co do 
sadzenia perek pod pług, pod markier, pod radło. — 
Uznano w ogóle, że na ziemiach lekkich z korzyścią 
można sadzić ziemniaki pod skibę, — ale nie przy 
ścianie — lecz w śiodek skiby; na ziemiach mo 
cniejszych pod znaczuik lub pod radło.

Szanowny p. Patron polecając gorąco zabezpie­
czanie się od gradu i ognia — bo to czas najwyż 
szy — przestrzega członków przed zabezpieczeniem 
się w Germanii lub iunych tanich towarzystwach, 
polecając „towarzystwo magdeburskie“ — i dzięku­
jąc za licmy udział solwnje posiedzenie, żegnając 
zebranie staropolskiem „N ech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus.“

Pan W. Łubieński uwiadamia zebranych o ma- 
jącśj się w króce budować cuarowni w Szamotułach 
i wzywa członków, by jak tajrychlćj z hodowaniem 
buraków cukrowych się zaznajomili.

Gospodarz Nowaczyk, zaznaczając raz jeszcze 
żal swój i współczucie dla ś. p Bolesława Kościel- 
skiego w serde-znjch i wymownych słowach i dzię­
kując za przewodnictwo na zebraniu szanownemu 
p. Patronowi, wzniósł na iześć Jego okrzyk „Niech 
żyje“ — poczem szanowny p. Patron rozdając ksią 
żeczki staropolskiem „Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus“ — posiedzenie zakończył.

ścią zaszczycić raczą, będą mogli przemawiać w ka­
żdym czasie i na temat, jaki uznają za stósowny.

O jak najliczniejszy odział upraszamy wszyst­
kich Polaków katolików, z bliższych i dalszych stron.

Bochna, dnia 20 maja 1894 r- 
Komitet miejteowy.

■—————— I 'I I.  ........ ........... ...........

Konkurs.
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 

otrzymał od pewnego obywatela miasta Poznania 
200 marek z życzeniem, aby rozpisanym został kon­
kurs za napisanie powieści polskiej pod naatępnemi 
warunkami, z czego się niniejszem Zarząd wywięzuje.

Powieść ma być osnutą na tle dziejów polskich, 
a treść jej ma byc zgodną z zasadami moralności i 
Kościoła katolickiego.

Wymaga się od autora, żeby rzecz swą przed­
stawił nie w tak uazwanym „stylu ludowym“. Owszem 
autor napisać ma powieść w języku ludzi o.wieęo- 
oych, stylem prostym wprawdzie, «le zalecającym 
się czystością języka i wdziękiem piękna literackiego.

Objętość powieści ma być od 8—10 »rkuszy 
diuku w 8-ce. Crytelne rękopisy nadeełfó należy 
na ręce profesora dr. Zwolskiego, wiceprezesa To- 
wauestwa Czytelni Ludowych w Poznaniu (olica 
Wiedeńska nr. 6), do 1 paźdz.emika 1894 r.

Komisja krytyczna Towarzystwa Czytelni Lr- 
dowych najlepsze) powieści pizyzua powyżej wyra 
Zoną negrodę 200 m„ rękopis zaś przejdzie na wła­
sność (fiarodawcy, który się zobowiązał wydać go 
swoim nakładem i na swoja ryzyko.

Do rękopisu, opatrzonego zamiast nazwiska 
autora w odpowiednie Motto, dołączoną być ma ko­
perta zrmkn*ęta, tern samem mottem oznaczona, 
a zawierająca wewnątrz nazw.sko autora. Otworzy 
się tylko koperta, należąca do rękopisu, podanego 
do nagrody.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
uiniejszego ogłoszenia.

Poznań. 8 m»ja 1894.

C«ay targawa w Panul«
d. 93 maja 1894.

T O * À Í

piękny! średni : pośledni

100 kilog. 13 60 13 — 19 20 — —
— — — — — — — —
10 30 10 20 — —- — —
13 — 11 60 10 60
13 80 12 11 20 —
— — — — — —•
— —. — — — —
— — — — — —

— — — — — — —
— — — — — *-

— — — — — — —
— — — — — — —

Pszenic* ....
, nowa . .

Żyto ......
■Tęcamień ....
Owi«»......................
Groch wrzący . •

. na p*oą • •
Kartofle ....
Wyka ....
Rzepik.......................
Łubin żółty . . .

. niebieski . .
Sydre.ee* 99 maja Ie»4

Psaenlca 190-198 m., gatunek pośledni —m., anj- 
lepeaa ponad notowanie.

Z'yto 101—102 mrk., gatunek pośledni------nuk.
Groch na paasą 120—130 m.. wra^iy 160 ISO a. 
Jpcamlen według jahołd 110—119 mrh., dla hro-

warów 190—130.
Uwtei 180 -138 m.
Okowita 28,60 a.

Wroetaw, 23 maja 1894 r.

Postanowleaia
mlejtkićj

depntacyi targów.

Ptsenica biała 
Psaenlca śółta 
Żyto . . . 
Jęcamleń . • 
Owies . . . 
Groch . . .

ża 100 kllogra
dęśki średni

naj- 
wyś,
' F.

naf 
nia 
Ml F.

naj
wyś.

20 12
10 12 
KO 10 
50 13
40 12
00 14

F.

Wiadomości literactle i artystyczne.
• Komitet zajmujący się wydawnictwem aateryałów 

do historyi powstania 1863/64 zwraca się do towarzyszy 
z r. 1863/64 z następującą prośbą:

1) Pres my o zbieranie wszelkich dokoaentów od­
noszących się do tćj epoki, przesyłanie naw zapisków, 
w-poanień i pamiętników osobistych, nakoniec fotografii 
swoich i wszystkKh towarzyszy walki 1863/4.

2) Prosimy, gorąco prosimy o wsparcie usiłowań 
naszych, w których na własae środki ogran:cr.eni, wkró­
tce ansielibyśny ostać, przez zjednywanie między nkształ- 
coną publiczność ą a szczególnie między towarzyszami z r. 
1863/4 nabywców publikacji naszćj.

Tom I zawiera : Rznt oka na r. 1863/4, jako sło­
wo wstępne. — Zbiór manifestów, adresów, odetw i naj 
ważniejszych dokoaentów. — Litwa przed r. 1863. — 
Dz eje Delegacji warszawskiej przez Agatona Gillera. — 
Siły wojskowe Moskwy w Polsce w czasie powstania 
1863/64.

Tom II zawiera: Udział Galicji w powstaniu 
1863/64 przez jenerała Strusia, — Notatki osobiste Wł. 
Bentkowskiego. — Z pamiętników Br Desk ora. —Wspo­
mnienia moje z r. 1868, przez 8ew. Dnchińskiego.

Tom III zamiera : Zarys czynności organizacyjnych 
w Galicyi zachedniej — 321 dokumentów z czasów, ob­
jętych datami: od 1 listopada 1862 r. do 10 listopada 
1864 r.

Zeszyt I tomu IV zawierający : a) znakomity „Mc- 
moryał“ Włodzimierza M.łowicza, b) „Pamiętnik z cza­
sów młodości“ — świeżo nkazał się z drnkn.

Zeszyt II tomu IV ziwierać będzie „Rządy jene­
rała Romualda Trangntta.“

Zeszyt I tomu V obejmie : 1) „Dyplomacya zagra­
niczna w czasie styczniowego powstania “ a następne ze­
szyty zawierać będą dokom ;nta dypl matyczne, korespon­
dencje rządu narcdiwego z ajeneyami dyplomatycznemu 
Przygotowane jnż mamy do drnkn i inne cenne prace, 
z których ukaże się pierwsza pod tytułem „Pamiętnik 
rotmistrza Mazarakiego“ (powstanie w Krakowskiem i San­
domierskiem).

Wszelkie pr e-yłki i pi niądze uzyskane ze sprze­
daży wysyłać nileży pod adresem: Wny P. J. K. Ja­
nowski, Lwów, Rynek Nr. 3.

Komitet redakcyjny.

■agśeharg , 22 mąja. — Uufcler ziaratety 
worh. 99u/o 12,66, cukier aiarn. excl. 88% 11,96. cuk. ziar. ezd., 
76°/o Rondem. —,—. Dragi produkt exc-, 76°/o Random. 9,30 y 
Usposobienie: spok. fi. ttaflnada chlebowa —, 6 fUł»da
chlebowa II----- , mielona rsfln. z beczką 96,60, miel. Mdii I o
i beczką —. Spok. -- Cukier surowy 1. Produkt Orzanto 
fr. statek Hamburg za maj U.67ł/| plac., 11,70— tąd-, czer­
wiec 11,66— pł.. 11,66— żąd., lipiec 11 60— pic., 11,66 fcąd., 
październik-grudzień 11,20— plac., 11,26— iąd. Spok. Obrśtt,, 
tygodniowy w ■ ukrse »uroirym - ,— ctr.

■arnharg. 22 maja. - U ko wita Słabićj, tuai-i zerwiec 
17ł/s tąd., czerwiec-lipiec 17% żąd., lipiec-sierpień 18— żąd-, 
sierpień-wrzesfiń 181/* żąd. - Kawa good amrag. Santos zz 
maj 8l%, za wrzesień 76'/*, za grudzień 70%, zz 
68%. U epos ibienle: pntw. Obrót----- miechów. 

nez ła po wietrz

Stacjo, Bar>-
met’. Wiatr. Stan

powietrza.
Tern.
dęte.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Cbrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

765 
767 
767 
762
766 
764 
762 
766

Płd. 8
W.Płd.W. 1 
W. 1
»•ta. 1
W.Płn.W. 4 
Pta. 2
Pln.Płn.W. 2 
W. 1

zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
pogodnie 
pochmurno 
pogodnie 
Eftchm* 
bei chmur

8
7
5
9
8 
«
9

15
Cork. Qnenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . . 
Świnoujście’). . .
Nowyport3) . . . 
Kłajpeda’) . . .

766 
769 
:62 
768 
761 
768
767 
757

Pta. 2
Pta.W. 6
W.Pin. W. 6 
W.Płn.W. 2 
W.Płn.W. 3 
Płn. Pta.W. 8 
PłnPta.W. 4 
Płn.W. 3

pogodnie
pogodnie
deszcz-
bez chmur
pochmurno
deszcz
zachm.
zachm.

8
9
9
9

11
7
9

12
Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe4) . . . 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium*) . . . 
Kamienica . . .
Berlin7).....................
Wiedeń .... 
Wrecław8). . . .

758
768
766
757 
766
758 
768 
764 
766

i In.A 2
W.Płn.W. 4
Płn.W. 4
Pta. 1
Płn W. 4
Pin.W. 1
Pta. 4
Płn.W. 1
Z- 2

zachm.
zachm.
zachm-
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pół zachm.
mgła

«
9

12
12
11
7
8

19
19

He d'Aix ....
Nica.....................
Tryest ....

768
765
766

Płn.Płn W. ilpochmurro
W. 2 pochmurno
Płd.W. l|dezzcz

7
12
15

*) Od rana deszcz- a) Po południu, nocą burza. •) Nocą 
silna burza i deszcz. *) Do nocy deszcz. *) Wczoraj w południe 
deszcz.. •) Nocą burza z deszczem. ’) Wczoraj częstokroć dencz. 
•) Nocą bij skawica.

apoatrzeżenia aetecrelagiezaa w FazaaMa
maju

Data i godzina.

22. Eo połud. 9 
22. Wiecz. 9 

Rano 723.

Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Oel.

761,1
763.6
765.6

Płnż. umiark. Izachns.
Z. umiark. zachm.1)
Z ssilny. Izachm.

’) Wieczorem drobny deszcz.
Dnia 92 maja m&zlmnm cieple + 13,9® O 

. 22 . minimum „ -i- 9,8' .

-+-13,6
+11,1 
4- 93

Wiec polskiej katolickiej ludności z West­
falii 1 innych niemieckich prowincyi odbędzie się 
w Bochum, dnia 3 czerwca r. 1894 o godzinie 4 po 
południu u p. Rnsego w wielkiój sali teatru miej­
skiego (Stadttheater) przy ul. R-ttstr.

Na po> ządku będą moralne i materya ne po 
trzeby lodu polskiego, pracującego na obczyźnie.

WszUkie spory polityczne są z obrad wieco­
wych wykluczone.

Ktoby na tym wiecu iragnął przemawiać, niech 
U8jpóźniój dnia 27 b. m. o godz. 12 w południe zgłosi 
się p śmiennie do podpisanego sekretarza komitetu 
miejscowego i poda dokładną treść swego przemó­
wienia. W tym samym czasie i pod tymże adresem 
należy przesiać wszelkie wnioski i rezolncye na wiec 
przeznaczone. Kto tego na czss nie uczyni, do głosu 
dopuszczony nie zostanie. Wyjątek będzie możliwy 
tylko za uchwalą 2/s członków komitetu ogólnego, 
który zbierze się na kilka godzin przed rozpoczęciem 
wieea. Wielebni księża, którzy wiec swoją obecno-

Przybyll do Poznania.
Poznań, 22 maja.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Pawłowic, Rndo 
mina z Król, Pol kiego, pani hr. Skórzewska z Ra- 
szkówka, pani Bronikowska z Tokarz^-wa, Zakrze­
wski z Winnogóry, pani Grabowska z Tokarzewa, 
pani Rembowska z Król. Polskiego, pani Bobińska 
z Ostrowa, <- cmecki z Litwy, księżna Radziwiłłówna 
z Król Polskiego, pani Rogalińska z Cerekwicy, 
Skrzydlewski z Zbrudzewa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Karcze­
wski z Kow;-nówka, Frendtnrhal z Frankfurtu, Tre 
skow z Nieszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84 
Hr. dr. Potulicki z Galicyi, Kyzłow-ki z Grębkowy 
Sypniewski z Rogoźna, Kolski z Dąbrówki. Baraao 
wski z Wrześni, Kruse z Szczecina, Wticbert z Zgo- 
rzelic, Hamens z Gdańska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Macieje 
weki z Próchnowa, Witkowski z Król. Polskiego, 
Zawadzki z Prus Zach., Sachs, Lublin i M'-chalo- 
witz z Berlina, Riegels z Wrocławia, Biuckmann 
z Frankfurtu n. M., Abraham z Kolonii.

btospodarstwo, n&naei i przemy««.

(K) reznaś. 23 maja, (Sprawoadauie giełdowe).
Stan powietrza: zachm. 
uMu w im. słabo.
Uena wypowiedz. —, W ypowieUziano —,—. w miejscu 

(.iez beczał! tow. opudat. 6o ta 46 30 mrk., 70-ta25,60 mrk., maj 
oO-ta 46,30 70-ta 25,6), m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mieląca bez beczki 60-ta 45,30 mrk., 
7v-ia 25,60 m„ kwiecień 60-ta —m., 70-ta —mrk.

(Tsi efcd&aletxxo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tylu ni
(1017) „TTTJX-.ŒZ-A.lSr“

I. F. J. KOnUZNDZIWSKI W »REZWIE
zwraca Hzai ownym Amatorom łaskawą uwagę ha swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader nmlarkewane.

Telegram gieidewy.
Be-Hz, 22 maja 1394 **oka (Kursa końeowe.)

Kort i dnia 
Fazenloa słabiej, 
na maj . . .

a wrzesień . • 
Żyta słabiej, 
na maj .... 
na wTzesień . . 
Olśj nip słabo. 
na maj . . . . 
a* październik . 
Okewtta słabiej, 
».ksportowa . . 
na mai. . . . 
na czerwiec . , 
ne lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza . .
Owies
na maj. . .
W rpowćedzi&no: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp, 

. spoi,

21

186 76 
138 50

114 76 
118 75

42 60 
42 90

28 80
33 10 
38 70
34 20 
»4 70
35 30

22

134 - 
136 26

118 25 
116 26

42 60 
42 80

133 25

2600
10,99«
0,000

32 50 
83 10 
88 7( 
34 20 
34 70

Nlem.3%p{ii.peń. 
Consol. 4% . . 
Consol. 8*/»°/o •
Pozn. 4°/n 1. zaat. 
Pozn. 3%% l.saa 
Pf.zn. listy rent. 
Poznań, ohlig. 
Nowa Pozn. poż. 
Austr- banknoty 
Anatr. renta srbr 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pole. 4%c/01- zas. 
Węg.4'7o renta ał, 
Węg.4% . kor.

131 76

1360
2O.60B
0,000

21
89 10 

107 40
101 80101

89 40 
107 10

ioa 8o
98 60

10* 2010*
97 26 97 
97 70 97

102
98

163 16
94 20

920 — 
10* - 
67 90 
98 - 
91 30

Anatr. kred, akcye 212 26
Lombardy
Disconto com.

Usposobienie : 
spok.

4« 60 
187 60

163
9*

219
10*
68
97
91

918
4«

.86

gssssssass188138

8»ezt>»la, 22 maja 1894 roka. (Kuna końcowe.)
Kurs z dnia 

Psienloa niżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto niżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj riep. stałej, 
na mai . . - 

- '»rzes.-pażdz.

21

134 50 
137 50

111 76 
116 -

29

134 60j 
186 -

Ul - 
115 -

60| 42 
701 49

Okowita spok.
w miejsca eksport, 
na maf ■ - - 
na sierp -wrzes.

Pśtroleaa
60 w miejscu
7Ä

21

27 30 
37 80 
88 80

27 JO 
27 90 
98 70

9 10 9 10



\ sprawie spadku po Hieronimie Kautzu są mi 
potrzebne metryki Mateusza i Jana Lewandowskich 
(Dewędowskich), którzy się rodzili mmój więcój przed 110 laty 
w okresie Bydgoskim. Upraszam czcigodnych Ks. Proboszczy 
0 :?8, we wyszukanie tych metryk i przesianie tychże za 
zaliczką pocztową do niżój podpisanego za co jeszcze w ra­
zie skutku pomyślnego ofiaruję 3000 marek na ręce te­
goż Proboszcza na rzecz kościoła. (1754)

Antoni Straszkowski, 
Mrowlno pod Rokietnicą (Bz. Pos.)

Obrazki
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 

8, 10, 12, 16, 20 fen. poleca

Księgarnia katolicka
Poznań, Stary Rynek 53. 

Próbki wysyłają się gratis i franko.

•»eeoeoeeoosooooooooo

IWONICZ
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

Zakład adrojowc-k^pielowy i klimatyczny
do budowania !

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruutownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi. j i j j

W mieszkaniach i łazienkach poczjniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze, 

od taksy kurac jnć’ czerwa sierpnia nie przyznaje się uwolnienia

Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

ZD3n©3sc3rsi.

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancją rzetelnój i ta- 
niój-pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (13o0)

i Roman fiofimann.
¡Poznań, Piekary nr. 21.

Lejamia żelaza i fabryka machin a
J. MOEGELIÑ w Poznaniu 2

Rycerska ulica 20 
... . poleca do urządzeń handlowych 
kolumny, filary, podpory i ramy do okien

wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 
Zamówiona uskutecznia się w najkrótszym czasie.

, Prócz teęo wykonuje się

całkowite urządzenia stajemie najnowszych łonstruicyi
dla koni, bydła i nierogacizny.

kosztorysy i obliczenia statystyczne 
(1496) wykonuje sią bezpłatnie.

8

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wyrobu: (1082)
i pep8ynowe wedle przepisu Dr. Jerzy ko wskiego w butelkach

po 1. 2,26 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 2,80 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak żelazisty (Cognac ferrugineux) po I, 2, 4 mk.

,,, r Ruski spyrytus przeciw reumatyzmowi, w butelkach po 
60 fen. i 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe z naj'epszego Schensi rumbarbaru pu 
dełko po 60 fen.

Kłód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 
w butelkach po 50 fen.

. Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 
25 fen. i pudełkach po 50 fen.

^r’ ^ateckiego przeciw piegim w stójkach po 1 m. 
Slydła do konserwacyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo­

łowe, siarczane z sodę, i bez sody, zw Krankenheil Tölz wyrabiane.
Wszelkie specjalności niemieckie, francuskiei angielskie

p

¡5

<8

(8

Łaskawym względom Wielebnego Du­
chowieństwa i Szanownego Oby­
watelstwa poleca swój vl845)

s>

Hotel Berliński ©
p
if

w Poznaniu, Wiłhelmowska 3.

(8
iHE
rf

Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od 
2,00 Mk. począwszy, table «l’hôte po 1,50 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, 
wina, piwa i likwory w doborowych 
gatunkach po cenach jak najtańszych.

©
9-4«
©
O

Polecam się do upiększania kościołow i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznan, Wrocławska ul. nr. 14, I p.

wchód przez bramą.

N abożeństw o
Il «1 <S X » K

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Aajprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 

nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań. Ś-ty Marcin nr. 16/17.

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy 1 cygar
własnej roboty poleca (160:-)

TV. WOI.NIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

¡Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie1

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze swćj dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

St. Opielińsbi
Fabryka wyrobów woskowych i bicluik wosku

ZKZxOtOSZ.3m.ie
pole, a (1550)

wiece elte^ewe
wyrabiane stosownie do pizepisów kościejyih z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle 

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie >' r; , iîo.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

folsïlï BKLÄP
towarów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.

FABRYKA BIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby.

A. Andruszewski
Rycerska ulica Xr. 36.

Magazyn mebli

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYGARA hamburg- 
ssie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1569)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Moje
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33l 2 metra około 

60 śiązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specjalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych, jako to: powłók na 
pościel, jnletle, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów , satlnn , wallsn,

ląne-barchanu I t. d. i t. d. 
rozsyłam franko. ()2i9

J. Gruber w Głogówku 
Ober-Glogan I. Sebl.

1
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace

3

o

O

llh
wyścielane puchem roślinnym (Kapok) £

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wielki wybór Itobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Brany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

Magazyn mebli
Majst rów Stolarskich

J. Krąkowski,
2MF* Podgórna ulica nr. 8,

(130d)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

W. Duchowieństwu
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to. Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan­
tów I hostyi, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki do wody świę­
conej. nowego systemu 
lawatsrzc i naczynia 
do cbrztn. łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo-

slędzu i alfenidy, kandelabry, dzwrnki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyl i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz nym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemu. 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia koclełka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wiłhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów platerowanych 
1586) i sprzętów kościelnych.

J lag&iya gaidwoby męikuj(38ł)

SB. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. I. róg Wodnej,

poleca w wielkim wyborze na porę wiosenno-latewą 
nowości w materyach krajowych, angielskie ! i fra icuzkich, 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Duchowień­
stwu polecam uznane jako najlepszego kropi reweready, cbia- ia 
i płe szcza podróżne., Zamówienia wykonuje w jak m jkrf I stym < za-

L niepilług najnowszych żurnali i z gwara».cyą dobrego lezeiia.
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WieletaemBnclioMbńshii,Szano«nyniTfl«anyitioni 
Bractwom, Dozorom kościoła i Wnyui Paniom

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,

kawaler, mający lat 18 cie. bie~ y 
w grze na organ ch, harmoiium, 
fortepianie i skrzypcach . postukuje 
odpowiedniego miejsca na wsi lub 
w mieść e. — Zgłoszenia przyjmuje 
«Sryglewicz, nauczyciel w Ko­
ścianie. (I76(i)

Pomocnika
zdatnego ekspedyenta poszu­
kuję od 1-go lipca rb. do 
mego handlu kolonialnegoL. Zlmralski.

Pleszew.(1735)

czyli sposób służe­
nia do Mszy św
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marciu nr. 16/17.

Zk rsdakcTk <4tQ«Ję4iląini..AŁtouj fiędler, i BoAP.axitÿ, -- Nakładem 1 czcionkami Prnkami Knrci
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w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1578)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.
Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.
Stary Rynek <! (dnm p. Pfltznera.________

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca ua nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Poszukuje umieszczenia:H (<?43)
Nauczycielka

Polka, doskonała w muzyce i fran 
cuzkiem (kształciła się w Paryżu , 
w niemieckiem, znająca język an­
gielski i biegła w rysunkach.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 1 •

Znajdą miejsce od sierp na: nau­
czycielka doskonała w franen- 
zkiem i muzyce, na prcwincyą na 
800 marek. — Manczyclelka 
muzykalna i mówiąca po fran- 
cuzku, pod Częstochowę na 250 rubli.

R. Koczorowski. 
(1755) Wilhelmowski plac nr. 10.
Stare skrzypce (Jakób Steiner 1673)
po cenie prz. do nab. w Eksp. Kuryera.

Diócli attiiB,nk”
_. ______ j. go poszukuje się do
nabycia. Łaskawe zgłoszenia z do- 
kładnem podaniem ceny przyjmuje
Eksp. Kuryera Pozn. pod nr. I75J
iliinlin wydoskonalona w prowa- 
UuDUu dzenin gospodarstwa po-

dwórzowego i domowego 
i w gotowaniu życzy sobie przyjąć 
miejsce zaraz lub od 1 lipca. Zgłosz. 
do P. Ratajczak w Poznaniu, ul- 
Slósarska nr. 5 II-_____  (1752)

Panorama International
Berlin tka nl. nr. 7, ptr.

Saska Szwajcarya 
i Drezno. <173«)
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